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Kraków 17 sierpnia.
Kraj otrzymał ze Lwowa okólnik Namiest 

nika hr. G o ł u c h o w s k i e g o  wydany do 
starostów powiatowych, a o którym dotych­
czas krótką tylko wzmiankę podawano. Akt 
ten wielkiej wagi, brzmi jak następuje:

L. 5074/pr.
Wielmożny M, P anie!

Najjaśniejszy Pan i Cesarz raczył najłaskawiój 
zamianować mnie ponownie Namiestnikiem króle­
stwa Galicyi i Lodomeryi i Wielkiego Księstwa 
Krakowskiego.

Z dniem dzisiejszym obejmuję kierownictwo na­
miestnictwa i zawiadamiam o tern W. M. Pana.

Przypuszczam, że W. M. Panu, który mnie znasz 
z czasów mego dawniejszego urzędowania, wiado- 
mem Jest, czego żądam i wymagam od podwła­
dnych mi urzędów i urzędników. Nie potrzebuję 
przeto rozpisywać się nad tem.

Jednej okoliczności jednak pominąć nie mogę; 
nastał bowiem ostatniemi czasy pewien rozstrój 
między władzami rządowemi a organami autono- 
micznemi, którego złe skutki tak dla kraju, jak i 
dla całego państwa powszechnie czuć się dają.

Uznaję, że dualizm administracyjny, istniejący 
na podstawie obowiązujących ustaw okazał się w 
praktyce pod wielu względami niezupełnie odpo­
wiednim.

Jak dłngo jednak ustrój ten w drodze ustawo­
dawczej zmienionym nie będzie, trzeba się do nie­
go zastosować; a od dobrćj i szczerej chęci i wy­
rozumiałości Btron obu zależeć musi skuteczność 
wzajemnego działania.

Otóż pierwszem i niezłomnem zadaniem mojem 
będzie, przywrócić należyte porozumienie między 
organami rządowemi i autonomicznemi, aby przez 
ich współdziałanie zapewnić ład i porządek.

Ogólnie podnoszą bowiem skargi w kraju na 
zupełny bezrząd w gminach; majątki gminne mar­
nieją bez pożytku, policya miejscowa nie jest albo 
wcale wykonywaną, albo tylko bardzo niedosta 
tecznie, drogi znajdują sig w najgorszym stanie.

Sprawy te należą wprawdzie do zakresu władz 
autonomicznych, lecz te niepopierane należycie 
przez organa rządowe i widząc wszelkie swe sta­
rania i zabiegi w tym względzie bezskutecznemi 
z powodu nie dość sprgżystój egzekucyi, ustają w 
swój czynności, nie chcąc narażać jeszcze więcój 
na szwank swoją powagę i swoje znaczenie.

broszę przeto W. M. Pana, abyś przejął się tem 
przeświadczeniem, że interes tak państwa jak  kra­
ju wymaga jak najsprężystszego i najszczerszego 
współdziałania wszystkich organów, że tylko w ten 
sposób dobro ogółu osiągniętem być może, że wła­
dze rządowe i organa autonomiczne nie przedsta­
wiają sprzecznych interesów, lecz dążą do tego 
samego celu: do podniesienia dobrobytu ogółu, że 
zabezpieczenie mienia i osoby, że porządek i ład 
w gminie zapewnia jej dobrobyt, od tego zaś za­
leży bogactwo kraju i siła całego państwa.

Nie z drobną zawiścią i uprzedzeniem, lecz o- 
twarcie i szczerze podawaj Pan rękę władzom au­
tonomicznym i wspieraj Pan je w każdćj czynno­
ści do osiągnięcia wspólnego celu.

Dziś żądać mogę tego tem stanowczćj, ponieważ 
wszystkie warstwy ludności kraju nabyły już prze­
konania, że byt i pomyślność kraju zawisły jedy­
nie od siły i potęgi monarchii, że przeto dążeniom 
i życzeniom władz autonomicznych, powstałych z 
wyboru tśj ludności, można obecnie w każdćj mie­
rze zupełnie zaufać.

Jeżeli przy zawiłym ustroju administraeyi wy­
darzą się wątpliwości co do zakresu działania, je-
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żeli władze autonomiczne, w mniemaniu Pana w 
pojedynczych wypadkach przekroczą swój zakres, 
nie szukaj Pan powodów tego w złój woli lub chę­
ci ukrócenia władzy rządowćj, na którćj utrzyma­
niu wszystkim zarówno zależy, lecz w nienależy- 
tem  zrozum ieniu zawiłych czasem postanowień u-
stawodiiwczycb.

Jeżeli Pan w takim razie bez uprzedzenia i za­
rozumiałości, z należytym taktem i oględnością, 
zapatrywania swe im przeciwstawisz, jeżeli przy- 
tem widzieć będą, iż Pan wszędzie i zawsze, gdzie 
to z ustawami zgodnem się być okaże, szczerze i 
otwarcie ich starania wspierasz, to  jestem przeko­
nany, iż uwagi p ina znajdą przychylny posłuch 
i do zajść i zatargów powodu nie dadzą. Tuszę so­
bie przeto, iż W. M. Pan nie uwłaczając w niczem 
władzy rządowej, potrafisz wyrobić sobie i zająć 
webec władz autonomicznych takie stanowisko, jak 
tego w myśl powyższych moich uwag wymaga do 
bro ogółu i interes państwa.

Ponieważ przeświadczony jestem, iż władze pań 
stwowe skuteczną działalność rozwinąć mogą tyl­
ko w ścisłem porozumieniu z władzami autonomi 
cznemi, będzie to dla mnie skazówką uzdolnienia 
W. M. Pana do zajmowania powierzonego mu sta­
nowiska, jeżeli w tej mierze odpowiesz moim ocze- 
ciwaniom. W takim razie, lecz tylko w takim ra­

zie, liczyć Pan możesz zawsze i wszędzie na moje 
poparcie.

Przeciwnego zaś memu zapatrywaniu się postę- 
iowania nie zniosę; mam jednak to przekonanie, 
że nie będę potrzebował zrobić użytku z mej wła­
dzy w tym kierunku.

Ponieważ chiałbym powziąśc szczegółową wia­
domość o tem czego gdzie nie dostaje, aby w po­
rozumieniu z władzami aut< nomiczneini złemu za­
radzić lub potrzebom zadość uczynić, proszę W.M. 
nana, abyś rozpatrzywszy się dokładnie, zdał mi 
sprawę do końca września b. r. co do powierzo­
nego mu powiatu: czy i o ile władze gminne od­
powiadają swemu zadaniu; czy majątki gminne, 
gdzie istnieją, są zabezpieczone i należycie admi­
nistrowane , a dochody z nich obracane na cele 
gminne, w jakim stanie znajdują się drogi każdej 
i poszczególnej kategoryi? Przedstawisz mi Pan 
irzytem powody spostrzeżonych niedostateczności, 
w jednym lub w drugim kierunku i objawisz mi 
swoje zdanie, jakby złemu najlepiej zaradzić mo­
żna.

We Lwowie d. 27 lipca 1871 r.
Gołuchowski mp.

lOUSPOIDHICTA
Ł w O w  15 sierpnia.

(E .) W poniedziałek o 3ej po południu rozpo 
:ęła się w Strzeleckim ogrodzie uczta na cześć 
iszych gości z Zachodu. Kilkadziesiąt stołów 

wdłuż wschodniej części ogrodu ustawiono przeszło 
n* tysiąc osób. Orkiestra teatralna w braku kapel 
wpjskowych przygrywała z ukrycia, a chór męski 
pqd przewodnictwem p. W. Czerwińskiego odśpie­
wał piękną kantatę, do której słowa napisał p. Pla­
ton Kostecki, chór „Mnohaja lita“ i polskie pieśni 
narodowe. Żałować tylko wypada, że nie zachowa­
no należytego porządku w przemówieniach i toa­
stach. Mówcy przemawiali z różnych miejsc tak, iż 
trudno było wszystkiego dosłyszeć.

Sądzę iż zawiele miejsca zabrałbym w waszym 
dzienniku, gdybym chciał wszystkie mowy poda­
wać wedle zapisków stenograficznych. Dlatego po­
zwolę sobie niektóre streścić.

Pierwszy przemówił przewodniczący „Opieki Na­
rodowej* p. Waleryan P o d l e w s k i :  

Wytłumaczywszy Dr. Smolkę z jego nieobecności 
z powodu powołania go w ważnych sprawach do 
Wiednia, powitał mówca po raz wtóry gości z Za 
chodu.

„Czyż może być większa radość, rzekł, jak ta, 
gdy bracia rozgraniczeni przestrzenią i więzami, 
spotkają się choćby na krótko przy wspólnej bie 
siadzie, aby pogwarzyć o wspólnej niedoli, i podu 
mać o wspólnych nadziejach!

„Spełnialiśmy tyle razy puhary łez i krwi, że 
dziś zaiste wolno nam wychylić kielich radości 
chociaż niestety krótkiej i przelotnej. Nie tak mo­
że okazaliśmy wam gorące nasze uczucia, jakbyśmy 
byli pragnęli; bo jakichże śfietności należało użyć, 
aby godnie uczcić tak zacnych gości? Jeźli w czem 
nie dopisaliśmy, to jednak foczcie przyjąć takiem 
sercem, jakiem my wam to przyjęcie zgotowali. —
I zacny kmieć kruszwicki, gdy gościł w swej cha­
cie wieśniaczej naród, przyjmował go tylko tem, 
na, co stać było, i wszyscy byli zadowoleni, bo 
większem od jego przyjęcia było gościnne serce 
polskiego kmiecia, bo pożywniejszem od jego po­
traw było jego słowo życzliwe, bo szczerym jego 
chęciom w przyjęciu Bóg błogosławił. Świetniej od 
nas mogą urządzać biesiady obładowani zdobyczą 
z naszych grabieży tryumfatory — lecz niech nam 
pozazdroszczą tego ciepła uczuć i tej szczerości 
serc, która jest najwytworniejszą naszej biesiady 
przyprawą; nam nie trzeba sztucznych przyrządów 
ani etnograficznych wystaw, aby okazać, że w czę­
ściach narodu rozszarpanego od Bałtyku do Exinu 
jedno bije serce.*

W końcu mówca wnosi toast: Niech żyją bracia 
Wielkopolanie, Szlązacy i Krakowianie!

Następnie zabrał g łos Dr W e i g e l  z Krakowa: 
„Panowie: Dziękując Szanownemu Prezesowi ko­

mitetu w imieniu Krakowian za serdeczne słowa, 
które do nas wystosował, za wyrazy braterskiej mi- 
ości, któremi i nas objął, podnoszę głos mój na 

cześć mieszkańców waszego grodn, dla wywzajem- 
nienia się wam zarówno ciepłem słowem bratniem 
i gorącym uściskiem dłoni.

„Nim jednakże przejdę do zalet grodu Wasze­
go i należnego się Wam uznania, pozwólcie, iżbym 
wśród radośnego uniesienia, wśród szału chwili, 
wśród gościnnego podjęcia i zapału, jakiego do­
znajemy, o poważną tego zjazdu zawadził stronę; 
iżbym się podjął w lekkich zarysach nakreślić dla 
spożytkowania błogich chwil, między Wami spę­
dzonych także i pożytku zjazdów nowoczesnych, 
w pobieżnem choćby rozpamiętywaniu i w zgod­
nym zupełnie nastroju do uroczystej chwili, za ja ­
ką uważam zjazd,, tak liczny i • świetny przy współ­
udziale braci Wielkopolan i Pzlązsków, osób wszech 
stanów, mieszczan i kmiotków I (Oklaski i wołanie: 
niech żyją!) Otóż Panowie, przypatrując sig ba- 
dawczem okiem zjazdom nowoczesnym, ich celowi 
i skutkom, dwa przedewszystkiem wyróżniłbym ob­
jawy: jeden, w którym dopatrujemy się skuteczne 
go p o u c z e n i a  a w drugim błogiego w skutkach 
swoich p o k o c h a n i a  s i ę  braci. Tak jest Pano­
wie! zgromadzenia wędrownicze naukowe, zjazdy 
pedagogiczne i podobne roznoszą ziarno oświaty i 
sposoby skutecznego zasiania go coraz dalej, póki 
nie kiełkuje, oświecając przedewszystkiem lud; czem 
zaś jest ta oświata l udowa  doświadczamy wła­
śnie najwybitniej na zacnej Iraei ze S z l ą z ka ,  (bra­
w o! brawo!) Zjazdy towaizyskie, jak nasz, zbliża­
ją  się znowu do braci z odległych lub rozebranych 
ziem, dla poznania sig i pokochania się nawzajem; 
zespalając coraz bardziej bratnie warstwy społe­
czeństwa, zawiązując ścisły węzeł miłości, zgody i 
jedności. W tem zespoleniu się i pobrataniu, w tej 
jedności i zgodzie PanowiJ I tkwi nasza siła. (Okla­

sk i). I niech wiedzą ci, co mniemają, że li oni 
dzierżą wyłączny monopol, przywilej lub sekret 
pojednania i pogodzenia interesów społecznych, or­
ganicznego urządzenia potrzeb i instytucyj naszych, 
godzenia narodowości, przez nich właśnie powa- 
śnionych, niech wiedzą owi politycy pojednania i 
dyplomaci, opiekujący się tak czule losem naro­
dów, że zbratanie się szczepów i ludów, poczucie 
braterstwa, jedności i zgody, wytworzone do s i ły , 
uchyla potrzebę posługiwania się nimi, że więcej 
nierównie one zdziałają niż ich marne zabiegi i 
knowania (oklaski); słowem, że wobec pojednania 
się braci i zespolenia szczepów, twórcza siła je- 
dnooci 1 Zgody więcej znaczy w organicznym ustro­
ju i życiu, niż wszelka ugoda, pomyślna z góry 
przez obcych, nieumiejących domacać się ani tętna 
chorób naszych społecznych, ani środków zastoso­
wać zaradczych; nieumiejących w końcu rachować 
się z siłą pobratymczego zespolenia ludzi i szcze­
pów z własnego popędu (brawol), wobec której owa 
lolityka pojednania jak nam sig dziś przedstawia, 

jest tylko niedorosłą córą, lub podrzuconym pło­
dem; bo ludy i szczepy dorosłe do świadomości 
siebie, do jedności i zgody w działaniu i potrze- 
aach, obejdą się bez owej pomocy, nie przyznają 
podobnym płodom nawet miana przybranej lub 
przyswojonej córy, odwiecznego prawa ludów, sta­
nowienia w własnym zakresie o sobie! (żyw e i  
nieskończone oklaski). Ależ Panowie! do tego po­
trzeba pracy. Nie pracy w oklepanem, spowsze­
dniałem, że tak powiem, dziś tak często używanem 
znaczeniu; powtarzahem niejako bezmyślnie bez 
zastanowienia się nad jej wymogami; ale pracy 
wytrwałej, dodatniej, wspólnej; pracy Panowie! któ­
ra świadoma siebie, wie dokąd zmierza i co sobie 
założyła; szczegółowo zaś w mojem założeniu, pra­
cy około w z r o s t u  m i a s t  i d ź w i g n i e n i u  
s t a n u  m i e s z c z a ń s k i e g o ;  dla wyrobienia tę­
giego stanu średniego. Nim stoją miasta! A gdy 
nam ciągle wytykają zawistni wrogowie ij najemne 
pióra, że nie mamy stanu średniego miejskiego, daj­
my z siebie dowód, że go dziś już mamy i coraz 
bardziej wyrabiamy. Wszakże i zjazd dzisiejszy 
wziął swój początek od ludzi pracy; pracy, ręko­
dzielniczej i przemysłowej w kraju. Iżby zaś ta 
praca moi Panowie wydała plon, iżby stała się 
błogim przyszłości zadatkiem, dwóch nam potrze­
ba przestrzegać warunków do zgody i działania 
niezbędnych. Praca niech się nie uprzedza do in- 
telligencyi; intelligencya do pracy; boby nas skir 
spółeczny nie długo stoczył (oklaski.). Bracia in- 
telligencyi nie zrażą się i nie zakażą garnąć się 
do braci uczciwej pracy choćby mniej oświeco­
nych (braw o! brawo \).

„ Wy zaś reprezentanci tej żmudnej pracy ręko 
dzielniczejłj-przemysłowej po miastach, nie uprze­
dzajcie się, aby biać Wasza z inteligencyi patrzy­
ła na W a3 krzywem okiem lub lekceważącem spoj­
rzeniem ! (przeciągłe oklaski). Pierwszem bowiem n- 
bliżałaby inteligencya sobie, drugiem przypuszcze­
niem ubliżylibyście Wy sobie sami! (brawo, brawo! 
niech żyje mówca z Krakowa!) Otóż, precz moi 
Panowie z tem złem , gdziekolwiek onoby sig po­
jawiało; precz z rozbratem, nie masz rozbratu! gdzie 
są bracia, (brawo, brawo), gdzie jest zlanie się i 
zgoda w ciało jedno obywatelskie, miejskie niepo­
rozumienia być mogą, rozbratu nie ma, być nie po­
winno (huczne oklaski). Tak Panowie wyrobimy so­
bie stan miejski i tęgi i dzielny, przez zespolenie 
się inteligencyi z pracą; tak postawimy obok sta­
nu , który się od wieków zasługiwał ojczyźnie, 
dzielny stan mieszczański (przeciągłe oklaski). Bo, 
aczkolwiek miasta dźwigają sig narastaniem ludno­
ści , dobrobytem materyalnym za pracą z konie­
czności idącym, zakładami dla szerzenia oświaty i 
uśmierzenia niedoli cierpiącej ludzkości; kwitnąć

one jednak mogą tylko zgodą ludności mieiskiei 
wyrobieniem się mieszczaństwa, a to sig wyrobi je­
dynie z inteligencyi i pracy pospołem (zapał i 0-
fcLashi) t

„Patrząc zaś na to , jak Lwów pod tym wzglę­
dem się dźwiga; jak od kilkunastu lat strawił w so­
bie zupełnie obcy żywioł nieprzyjaźny mu najez- 
dniczy; jakiem ciepłem, ba żarem pała, które mo­
że działać bardzo ożywczo i pobudzająco- bo wszel­
kie życie zawisło od warunku wewnętrznego ciepła 
i rozwinięcia się żywotnej siły z tegoż, byle stan 
spółeczny ani chorobliwej uległ gorączce ani wła­
snym żarem nie spłonął lub w sobie się strawił ale 
raczej wytrawił; (brawo, brawo!); niech mi więc wolno 
będzie powinszować Wam tego ciepła, za którem 
wszystko pójść może, co wielkie i dobre, sprawie­
dliwe i pożyteczne; a nikt nie zaprzeczy, że życie__
jakieście Wy sobie tem ciepłem wyrobić umieli, 
oddziałało ożywczo na zbezwładnione części na­
szego ciała spółecznego; niekiedy nieobudzone nawet 

9 ześć W’6C zacnym Lwowa mieszkańcom, 
cześć Radzie waszej i wybrańcom miasta, cześć mę­
żowi, co Btoi na czele waszym, znanemu z patryo- 
tyzmu, zdolności, poświęcenia i zasług niepospoli­
tych. Wołam z pełnej piersi, niech żyją!! (naj-

Z S K S fj?  NieA DamżJii
Dr Z i e m i a ł k o  ws k i :  Pozwólcie, abym na toast 

szan. posła Krakowskiego odpowiedział jako pre- 
zydent miasta. Są miasta polskie starsze, uczeńsze 
piękniejsze, ale to pewna, że w patriotyzmie Lwów 
żadnemu miastu uprzedzić się nie da. Pięćset lat 
jak Szlązk oderwano od macierzy Polski, sto lat 
dobiega, jak Polskę rozszarpano, a oto widzimy 
przecież, iż Wielkopolanie, Krakowianie, Szlązacy 
siedzą tu przy jednym stole wspólnie z nami, mie­
szkańcami Czerwonej R usi, wszyscy podniesieni 
tem samem uczuciem łączności i jedności i wie­
rzący w lepszą p zyszłość. Że ta wspólność uczuć 
tu  u nas w ten sposób się objawia, za to my 
W am  winniśmy wdzięczność, a nie Wy n am  My 
Wam dziękujemy, żeście Lwów wybrali dla uwy­
datnienia tej myśli, i wznoszę toast na wzmocnie­
nie tych węzłów jedności braterskiej, na urzeczy­
wistnienie tej nadziei, z którą każde dziecię Dol­
skie się rodzi, która młodzieńca naszego zagrzewa 
do czynu, męża krzepi do wytrwałości, a która 
każdy starzec polski niesie ze sobą do grobu 

Wśród powszechnej ciszy podniósł się p. Kornel 
U j e j s k i  i następujący wygłosił wiersz:

Każą mi bracia toast wznieść,
Więc staję,
Nad inne polskie kraje 
Tej ziemi cześć,
Tej ziemi cztść 4  chwała,
Co białe orły wydała!
T. ■ i , •

Orłowy lot, to w niebo i słońce- 
Białość, to czystość ducha i prostota 
Polacy! Wyście tych potęg obrcńce, ’
To waszych dziejów robota.

Czy chcecie, czy nie chcecie,
Czem kazał Bog, będziecie!
On rzekł: „Ludzkości kiedyś na zbawcę 
Wezmę naród pokutny syna-marnotrawce 
L krwi morza on w słońce chwały 
Wzięci jak orzeł biały.
Dziś my w upadku, a nie dla tego,
Ze naszą wolę łamią lab strzegą, '
W nas, w nas to samych psuje się wola 
W tem najstraszniejsza niewola!
Czy chcemy czy nie chcemy 
Czem kazał Bóg — będziemy 1 
Jeźliśmy z grzechów dotąd krwią niezmyci,
To dłużej będziemy bici,

Część literacko-artystycina.

Z K R A K O W A .
Nic łatwiejszego jak  zapełnić dzisiaj szpaltę hu- 

morystycznemi spostrzeżeniami z pielgrzymki na­
rodowej do kopca un ii, z małej wędrówki ludów, 
która wbrew szlakom wielkich gminoruchów w od­
wrotnym kierunku z zachodu na wschód dążyła i 
oparła się o mury nadpełtwiaóskiego g rodu ... Za 
bawnych rysów wycieczce takiej braknąć nie 
może, &le zawsze godzi się żartować, tam zwła­
szcza, gdzie uczucie ogółu zostało, zaprzeczyć się 
nie da, rozbudzone i podniesione, gdzieby może o 
niejedną miłość własną potrącić przyszło, może 
niejednemu szczeremu uniesieniu niewczesnym u- 
bliżyć dowcipkiem.

Wolimy raczej powtórzyć usłyszaną w wagonie 
kolejowym rozmowę, w której tylko bierna przy­
padła nam rola, a przedstawia ona rozmaite zda­
nia o wycieczkach tego rodzaju.

Korzystając z dwóch świąt, wyruszyliśmy także 
z wyludnionego miasta, bo ubytek przeszło sześciu­
set mieszkańców Krakowa, mógł sprowadzić gro­
bową cisze w mieście już i tak zwanem miastem 
grobów. Zdawało nam się, że tak musiał wyeladać 
gród Krakusa za Bolesława Wstydliwego, gdy na 
odgłos zbliżających się hord tatarskich męska lu­
dność wyruszyła na wojnę, a kobiety schroniły się 
do naturalnej warowni, trwalszej i bardziej niezdo­
bytej od tych, jąkiemi nas delegacye wspólne ob­
darzają, do Skał Panieńskich. Więc i nam także 
przyszła ochota szukać schronienia nie przed Ta­
tarami, ale przed spieką letnią. W wagonie zna­
leźli Bie sami nieznajomi; lecz mimo tego rozmo­
wa zagaiła się z tą łatwością, jaka zwykła nieod- 
Btępować naszych rodaków w podróży. Jeżeli An­
glika niełatwo wyciągnąć na słowo, Niemiec zwykł 
tylko z towarzyszami podróży zapuszczać się w roz­
mowę o pogodzie lub o toku interesów, kursach 
giełdowych, przedsiębiorstwach i t. p., Francuz 0 -

powiada awantury i nadzwyczajne wydarzenia, któ­
rych sam jest bohaterem, to Polak zaraz mówi o 
polityce, gotów przed nieznajomymi rozwijać wy­
znanie swej wiary polityczno-narodowo-religijnej i 
ścierać się z przeciwnikiem, którego niezna nawet 
z nazwiska.

Oprócz piszącego te słowa, trzech mężczyzn ró­
żnego wieku zamknął konduktor w wagonie. Na 
pierwszy rzut oka rczpoznać można było typ 
szlachcica wiejskiego podeszłego wieku i poważnej 
postaci; obok niego zasiadł mężczyzna średniego 
wieku, ale ruchliwego i nerwowego wyrazu twarzy; 
trzecim był młodzieniec szlachetnych rysów, z po 
godą młodości na czole, na którem błyszczał ra­
czej zapał i ufność, niż głębsza m yśl...

Jak się z toku rozmowy okazało nie był to Ga- 
licyaniu — przybywał z Litwy a mimo spóźnionej 
nieco pory udawał się dla poratowania zdrowia do 
Szczawnicy.

— Jakżeż wy szczęśliwi zagadał, że wam wol­
no zjeżdżać się i bratać do woli, innem powietrzem 
się tu oddycha, jak tam gdzie cięży żelazna ręka 
zamykająca usta i serca. Nam nawet, przebywsży 
granicę, niewolno uczestniczyć w narodowych ob­
chodach; wczoraj tylko w ogrodzie Strzeleckim 
przysłuchiwałem się mowom i sam czasem nie 
wierzyłem własnym uszom, aby o Polsce, o wol­
ności o jedności narodowej można mówić tak 0 - 
tw arcie; nie wierzyłem oczom, patrząc na zgroma­
dzonych przy jednym'stole włościan szląskicb, przed­
stawicieli Wielkopolski i spotykających się zgo­
dnie reprezentantów wszystkich warstw. Serce mi 
rozdzierały dwa sprzeczne uczucia: radości 1 smut­
ku, i prawie chciałem zazdrościć myśląc o War­
szawie, o rodzinnem Wilnie, kiedy one społem do 
podobnej zasiędą z innemi dzielnicami uczty, kie­
dy nam wolno będzie wyciągnąć dłoń do bratnie­
go uścisku.

_ Po słowach tych zapanowało chwilowe milcze­
nie, jakby przesunęło się widmo ucisków i niewoli, 
tem bardziej ponure, iż odbijające od tła wielkiej 
swobody słowa. Milczenie przerwał szlachcic:

— To też wielkie pytanie, czy nam się godzi 
ucztować bez w as, czy nam się godzi zabawę 1 
rozrywkę wspólną podnosić do znaczenia aktu na­

rodowego i patryotycznejo. Wycieczki tego rodzą 
ju przyszły do nas z Ni*111'®*1. 2 kolejami, z łatwo 
ścią paszportów i podróżowania. Tam służyły za 
środek agitacyi dla idei jedności narodowej. Na­
sza jedność narodowa takich środków jeszcze dzię­
ki Bogu nie potrzebuje. Patryotyzm nasz miał tę 
wyższość nad innemi, że się drogo okupywał, że 
wymagał poświęcenia się i zaparcia, że nie nęcił 
nagrodami, pomyślnością, że się nieobjawiał zaba­
wą. Niesłusznie Pan przypisujesz wyższe znacze­
nie takim wycieczkom, są _one 0  tyle dobre, o ile 
we właściwych zamykają się ramach, o ile nie 
przechodzą znaczenia wydeczki Mogą się przyczy­
nić do zaznajamiania się rodakow rożnych dzielnic, 
winny mieć charakter nirodowy, jak każde spo­
tkanie Polaków na rodzianej ziemi. Ale razi mnie 
właśnie przywięzywana do tak prostej rzeczy ja 
kaś prozopopeja patryoyczno - polityczna, zbytek 
mów podnoszących w smmnych frazesach rozry­
wkę do znaczenia aktu aarodowego i patryotyizne- 
go. Nie, Panie, byłby to aatryotyzm zbyt tanim ko­
sztem, gdyby przejażdiką spacerowym pociągiem 
z Krakowa lub Poznanii do Lwowa miało się już 
okupywać patent na patryotę. Tytuł ten zdobywa 
się pracą, wytrwaniem, ofiarą, znoszeniem prześla­
dowania lub zużytbowsniem dla dobra kraju po­
myślniejszych stosunków- nie wolno zada-
walniać się pozorami życia, nam nie godzi się igrać 
z świętym ogniem miłości ojczyzny j zużywać go ua 
fajerwerki demonstracy.nych mow, szumnych obcho­
dów, kiedy on powinien w głębi ducha naszego 
goreć i kjedy należy rozpal80 go do pracy, poświę­
cenia, wytrwania...

— Znane to zarzuty, lecz szkoda, że zużyte, 
przerwał jegomość średniego wieku, który po kil- 
kakroć chciał zstrzymić obywatela wiejskiego. De- 
monstracye, to u was szlachty i konserwatystów 
bałamucenie opinii, a wasza praca organiczna, to 
sobkostwo i próżniactwo. Demonstracye są właśnie 
pracą; gdyby ne demonstracye 1861 r ,, nie była­
by się przygotowała organizacya 1863 r . ; gdyby 
nie demonstracye przed plebiscytem cesarskim we 
Francyi, nie byłby się wzbudził ten duch, który 
miał wobec mj większych nieszczęść Francyi nowy 
dla świata pomieść sztandar. Tego jeszcze u nas

nie pojmują, i konserwatyści tak nas steroryzowali, 
że nawet takiej sposobności, jak ten zjazd, nie u- 
miemy zużytkować, jakaś w nim panuje mania u- 
miarkowama, jakaś choroba braterstwa; wszyscy 
ważą słowa, aby ich nie wzięto za zbyt gorące, 
aby im nie czyniono zarzutu radykalizmu. Już to 
w tej Galicyi nic się nie da przeprowadzić; dziś 
nie narodowe ale spółeczne dominują kwestye a 
my im nigdy nie śmiemy w oczy zajrzeć i w’ie- 
cznie obawiamy się, aby nas nie brano za radyka­
łów, a  świat zdążający w nowe tory niebawem nas 
prześcignie.

Po tego rodzaju przemowie czuć było, że zanosi 
się na burzę — szlachcic zmarszczył brew, mło­
dzieniec rozmarzony wczorajszym festynem w ogro­
dzie Strzeleckim teraz zmienił wyraz, entuzyazm 
jego jak gdyby oblany zimną wodą. Chciał już 
odpowiadać, lecz mu przerwał szlachcic podniesio 
nym głosem odpierający obserwacye swego antago­
nisty, po którym znać było, iż się za wiele wyga­
dał i czuł, że poszedł zadaleko.

— Jeśli pan mówisz o kwestyach socyalnych__
to o Polsce nie mam co z panem mówić. Godzisz 
mnie pau z wycieczką i ludźmi, którzy jej przewo 
dniczą, skoro im zarzucasz umiarkowanie; znać 
że są ludźmi narodowego a nie rewolucyjnego du­
cha. Zawsze jednak niebezpiecznej używają broni 
skoro dają pochop do demonstracyi. Demonstracya 
w właściwym czasie i mierze ma swoją dobrą stro­
nę, gdy na zewnątrz, wobec nieprzyjaciół zatwier­
dza to, co zagrożone, gdy jes t aktem odwagi cy­
wilnej i gdy praktyczna myśl polityczna jej prze­
wodniczy. Ale demonstracye, jako środek agitacyi, 
są zgubne, bo rozbudzają uczuciowość, której ma­
my do zbytku, bo zagłuszają głos rozsądku, bo 
odrywają od pracy, bo wyrzucają społeczność z 
normalnej kolei...

...Tak dalej mówił Bzlachcic znachodząc apro­
batę Litwina, przeciwnik rzucał jeszcze sarkasty­
czne słówka i ironią odpierał argnmenta. Przysłu­
chiwałem się ciekawie rozmowie, i jak zachowałem 
się wobec niej neutralnie, tak i tutaj zdając spra­
wę z pogadanki ca tem samem pozostaję stanowi­
sku, Dodać tylko winienem, że do burzy nie przy­
szło , bo w końcu jakiekolwiek mogły być zdania

o podobnych wycieczkach, i o niebezpieczeństwie 
|demonstracyj niewłaściwych, na jedno u Polaków 
musiała być zgoda, w radosnem uczuciu, iż po ty­
lu latach z rożnych stron dawnej Polski zjechali 
się mieszkańcy i wszyscy znalezli się w Galicvi-  
u siebie, na swojej' ziemi i w pośród swych braci 
w stało ZJa demonstracyi, stwierdzouem

Fakt ten atoli Niemcom nie wystarcza, i żartu­
ją  sobie z tego, co nazywają Polentag. Jakby pod- 
słychali mojego wagonowego sąsiada, i sama na­
zwą dowodzą, że monopol takich zjazdów dla sie­
bie windykują. Żałują nas, że nie mamy Turne­
rów jak w Bernie, że nie mamy politycznego celu 
jak om w Deutschentagu, nie oglądamy się na 0- 
ścienne państwo, że zatem Polentag  nie ma zna­
czenia. Prawda, że zjazd we Lwowie nie ma poe­
tycznego celu, że nie oglądamy się na ościenne 
państwo a nawet , jak to wybornie jeden z braci 
bzlązaków, prawdziwych mówców ludowych w o 
grodzie strzeleckim w sobotę powiedział, wdzię­
czni jesteśmy t emu, który nobis haec f e s ta  fec it 
bo dał tyle narodowej swobody, że się zjechać i 
o tem, co nas boli, wśród uścisków pomówić mo 
żerny. Ale mylą się twierdząc, że zjazd nie ma 
znaczenia. Ma je dla nas, bo w uroczystościach 
brali udział Rusini, których od Polaków oddalić 
było w Galicji przed laty biurokracyi niemieckiej 
a dziś Rosyi jest usiłowaniem; ma znaczenie d k  
monarchii , bo jest w tem zadatek ważny 2KOdv 
a wszak ciągle słyszymy, że od wewnętrznej w nań’ 
stwie zgody siła jego i pomyślność zawisła... Cho 
c.aż więc zjazd we Lwowie nie miał właściwie po­
litycznego celu, nie był jednak i być nie mógł beZ 
pohtycznej myśli. Była to myśl, która nie opuszcza 
nigdy Polaków, czy im wolno się zjeżdżać clhn 
me.... której się n igó , i nigdr ic oi|
rs  sp ran ia , ie  me ogl,dal, się aa iadae p a i stn „ ' 
a patrzyli na państwo nieistniejące na kirr-

przeciek sarno p ,z ,s łon ie  m ó n i , ' t f o ia e m a  ’ i lek
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Aż nie dorośniem pomału,
Do wytkniętego ideału.

Szerzy się w sercach i mózgach zaraza; 
Idzie wiek straszny pychy i żelaza;
Padną tyrani wielcy, zastąpią ich mali, 
Równie bezbożni, a bardziej zuchwali,
I  wytknie im się droga 

Bez Boga,
I  porwie ich zawierucha 

Bez ducha.
I  poczną żywot w bydlęcej niskości,
Bez pieśni i bez miłości 1

O Polsko nasza, przyszła matko ludów!
Po nad kałuże krwi i ścieki brudów,
Ty wtenczas prawa boże i święte zwyczaje, 
Będziesz na białem, orłem skrzydle nieść!

A więc nad wszystkie świats kraje 
Tej ziemi cześć,
Tej ziemi cześć i chwała,
Co białe orły wydała!....

Dr W a r s z a u e r  z Krakowa wzniósł następnie 
toast na cześć mężów, którzy pracą dobrze zasłu­
żyli się krajowi:

„Po wymownych, a nawet wieszczych głosach, 
jak mianowicie naszego piewcy Kornela, nie pod­
niósłbym mego nieudolnego głosu, gdybym się nie 
mógł ukryć pod skrzydła Krakowa, tego grodu 
Piastów i Jagiellonów, którego jestem synem!

„Pozwoli Szanowne Zgromadzenie tu wznieść 
toast zbiorowy na cześć powodzenia i zdrowia mę­
żów, którzy się dobrze zasłużyli sprawie narodowej.

„Nie myślę tu tylko o mężach, którzy w jednym 
poszczególnym kierunku położyli zasługi, ale ogar­
niam wszystkich mężów, którzy w jakimkolwiek 
bądź kierunku zasługiwali się krajowi.

„Mamy ich chwała Bogu znaczny poczet tu mi ę ­
dzy sobą, mamy ich wielu po za zgromadzeniem 
we wszystkich dzielnicach polskich!

„Ogarniam mym toastem mężów wszelkiego s ta ­
nu i powołania, mężów słowa lub czynu, mam tu 
na myśli dusz pasterzy, nauczycieli wszelkich szkół, 
począwszy od początkowych aż do najwyższych, 
mężów pióra (broni umysłowej), literatów, i t. d. 
mężów oręża, którzy na polu bitwy krew swą za 
ojczyznę przelewali, mężów pracy, twardej rąk 
pracy!

„Mężów, co'jw skromnej zagrodzie rodzinnej, dzie­
ci swe na dobrych obywateli kraju wychowali, i 
tych, którzy na widowni publicznej jak statyści się 
odznaczali; lecz pozwoli Szanowne Zgromadzenie, 
że mimo wesołego usposobienia naszego, jako już 
nie młody wystąpię z radą:

„Bez wątpienia wszyscy kochamy jednakowo oj­
czyznę, lecz każdemu się zdaje, że tylko on by ją 
zbawił, że gdyby wszystko szło podług jego zda­
nia, podług jego zapatrywania, toby już dawno oj­
czyzna była zbawioną: lecz tak nie jest, tylko 
wspólna praca, może to urzeczywistnić: „viribus 
unitis, “ godło Najj. Pana powinno być i naszem 
godłem, powinniśmy mieć kierowników, powinniśmy 
się zapisać na szeregowców, a każdy powinien swo­
ją  powinność pełnić, gdzie i jak mu każą.

„Mam tu i sprawę naszą domową na myśli, nie 
narodową, ale szczepową, Mazurów i Rusinów, bo 
dajby była jedność i zgoda! (okrzyki: Nie ma nie­
zgody z Rusinami 1 Kłócą się Moskale nie Rusi ni! 
Niech żyje zgoda!)

„W zamian więc mój toast niech żyją mężowie, 
którzy się dobrze zasłużyli sprawie narodowej."

P. Ignacy K a m i ń s k i ,  burmistrz Stanisławowa, 
wzniósł toast na cześć idei demokratycznej ludu 
szlązkiego i jednego z pracowników jego, Stalmacha, 
redaktora Gwiazdki Cieszyńskiej, a p. M o s z c z e ń -  
s k i z Poznańskiego toast na cześć miasta Lwowa.

Tadeusz R o m a n o w i c z  w długiej, oklaskami 
obsypanej i rzeczywiście bardzo pięknej mowie 
przypomniał, iż obok radości widzenia się braci 
z tak dalekich stron, popamiętać też należy o smu­
tku, który nas wszystkich zarówno dotyka.

„Ci, co z nas wolnymi się rodzili już dawno w 
grobie — my sami tylko pogrobowce. Sto lat nie­
woli! Komu na to wspomnienie serce nie przepełni 
się boleścią. Sto lat dobiega! W takiej chwili nie 
ukrywajmy przed sobą prawdy. Chcemy być pań 
stwem, lecz nie łudźmy się — jeszcze nie jesteśmy

„Organizm nasz społeczny — ciągnął mówca — 
pełen rysów i niezapełnionych dotąd przepaści. Je 
szcze nieraz widzimy, iż różnice wyznaniowe sy 
nów jednej ziemi od bratniego wstrzymują uścisku 
j od solidarnej pracy dla przyszłości. Jeszcze te 
warstwy społeczeństwa, które do niedawna nie 
miały własności pracy swej i jej owoców, nie pod­
niesione oświatą, nie wzmocnione w materyalnym 
bycie, w swej większości stanowią martwą, nieru 
chomą bryłę, ślepem prawem grawitacyi ciążącą 
tam, gdzie większa siła. Jeszcze ta prawda, iż 
szczęście ogółu niezbędnym jest warunkiem dobra 
i  szczęścia jednostki, nie stało się do tyła prze­
konaniem powszechnem, by się wszyscy poczuwali 
do obowiązków wobec ogółu tego. Jeszcze niestety 
i poziom wykształcenia tych warstw społeczeństwa 
naszego, które oświeconemi się mienią, nie doszedł 
do tej wysokości, któraby zdolną była wytworzyć 
siłę odrodzenia. Toż w walce o byt toczącej się, 
nietylko na polilycznem, ale także na umysłowem 
i gospodarczem polu, ulegamy przemocy obcych 
Co gorsza — ulegamy szkodliwym ich wpływom. 
Nie waham się powiedzieć, że korrupcya z Za­
chodu i do nas się przekradać poczyna, że cnoty 
domowe i obywatelskie poczynają niknąć. A my 
których cała siła w nas samych tylko spoczywa, 
my którym obywatelska cnota i poczucie narodo­
wych obowiązków stać winny za armie i skarby, ja- 
kiemi szczęśliwsze od nas narody bronić się mogą 
od napaści, cóż poczniemy, gdy ta zbrojownia na­
sza i warownia upadnie, gdy się do niej wkradnie 
wróg, stokroć gorszy od wszelkich wrogów zewnę­
trznych, tj. demoralizacya, której koniecznem na­
stępstwem rozprzężenie, anarchia, zupełny wre­
szcie upadek?"

Pracy i poświęcenia nam trzeba, dążącćj ku mo­
ralnemu, umysłowemu i materyalnemu spotężnieniu 
naszego spółeczeństwa, a przedewszystkiem oświa­
ty ludu! To jest ostatnia wola matki naszej — rę­
kojmia naszćj przyszłości. Niech stoletnia rocznica 
pierwszego rozbioru będzie początkiem nowej ery, 
prawdziwej pracy narodowćj.

Wznosi w końcu mówca toast na powodzenie 
pracy narodowej, na cześć naszćj całości, swobody 
i niepodległości.

Z pośród wielkiej liczby mów następujących 
wyjmuję tu słow a księdza B a d u r y  ze Szląska, któ­
re niejeden mąż polityczny w sercu sobie zapisać 
powinien.

„Do wielkich czynów chcecie się rwać, do wiel­
kich psświęceń chcielibyście pokazywać gotowość, 
i  wielkiemi cnotami chcielibyście jaśnieć. Ale czy

też przytem nie zapomina się o drobnych cnotach 
i obowiązkach na pozór drobnych ? Albowiem wiel­
kie czyny dopiero są następstwem mnóstwa dro­
bnych cnót. My Szlązacy, nie rwiemy się do wiel­
kich czynów i bohaterstw, bo nie stanie nam na to sił. 
Ale drobiazgową i mrówczą jest praca nasza. Są 
dzimy wszelako, że właśnie taka p raca najpotrze­
bniejsza, i podnosimy głos, abyśmy wszyscy chcieli 
do niej przyłożyć rąk naszych. Drobną jest praca 
nasza ale niezawodną i Bóg nam w niej błogosła­
wi. Dla drobnej pracy, do drobnych cnót, wiele 
rąk i u was może być gotowych i wiele serc po­
chopnych. Byleby tylko ci, co wielkich dokonywu- 
ją czynów, niegardzili temi mrówkami, co kro­
pelkami tylko zbierają miód i wosk. Miejmy więc 
nawzajem z sobą cierpliwość, nie płaćmy nawet 
przeciwnikom naszym tem, czem oni nas darzą. 
Nie gardźmy, jak my na Szląsku Niemcami, tak 
i wy tu tymi co są w obozie św. Jura. Ale niech 
serce nasze stanie się istotnie wielkie i wszy 
stkich powita i uściśnie jak braci, jak dzieci je­
dnej matki. Boć kiedy wreszcie będą skutki prac 
ofiar i poświęceń to wtedy, i ci, co do dziś jeszcze 
może nam nie są przychylni, potem sami dłonie swo­
je nam podadzą, i sami do dalszej budowy swojej 
cegiełki dołożą" ■

Przemawiali następnie pp. Karol A r m a t y  s ,  
Karol G r o m  a n  i inni; p. Hugo W r ó b l e w s k i  od­
czytał w odrębnem kółku wiersze swojego utworu, 
p. W e b e r  z Krakowa jakąś rozprawkę o stosun 
ku żydów, naszem społeczeństwie itd. W miarę po­
stępującej biesiady, mnożyły się przemowy i toasty, 
przemawiało często po kilku mówców. Niepodobna 
więc nawet w krótkiem streszczeniu podać wszy­
stkich wygłoszonych tam myśli.

Po biesiadzie o godz. 7%  wieczorem udało się 
całe towarzystwo do ogrodu Zawadzkiego, gdzie 
w zbudowanym amfiteatrze przedstawiało towarzy 
stwo sceniczne p. Miłaszewskiego „Krakowiaków 
i Górali" Kamińskiego.

Nie będę tu opisywał wszystkich rozrywek, 
które podane były gościom z Zachodu. To tylko 
muszę wspomnieć, że o ile można było z pozoru 
sądzić, goście z przyjęcia byli zadowoleni. Świe­
tny rzeczywiście festyn i bal w ogrodzie jezuickim 
zakończył wczoraj szereg uroczystości. Pogoda 
przez wszystkie trzy dni była przecudna. Zapisać 
tylko winienem zachowanie się władz wojskowych, 
które nietylko odmówiły kapel pułkowych, ale za­
broniły nawet oficerom załogi brać udziału w ob 
chodach i zabawach ogrodowych, i trzymały w ko 
szarach wojsko skonsygnowane.

Dziś rano część gości już ze Lwowa wyjechała.

W ie d e ń  16 sierpnia.

Wszelkie oznaki za tem przemawiają, że tegoro 
czna agitacya wyborcza przybierze niezwykłe roz­
miary. Wobec namiętności dzienników centralisty­
cznych ubolewać trzeba, że rząd nie uchyla nieco 
przyłbicy, aby wyborcom pokazać, pod jakim ma­
ją  walczyć sztandarem. Dla ludów nieniemieckich 
nie jest to potrzebnem, rozchodzi się tylko o lu­
dność niemiecką anticentralistyczną, która w tej 
chwili jest pozbawioną wszelkiego przewodnictwa. 
W stolicy państwa rząd nie ma za sobą żadnego 
z dzienników bardziej wpływowych, bo już Ta- 
gespresse także przeszła do obozu wiernokonstytu- 
cyjnego, Vaterland zaś i Volksfreund, organa p ra­
wdziwych stronnictw, zastępują tylko a przynaj­
mniej po większej części stronę religijną gotują­
cej się walki wyborczej. Odezwa wydana przez 
zgromadzenie niemieckie w St. Polten, jest aż do 
szaleństwa namiętną, jak ją  nazwał dziś w prywa­
tnej rozmowie jeden z przywódzców stronnictwa 
wiernokonstytucyjnego. Ministeryum obecnie bardzo 
małą wagę przywiązuje do objawów i głosów dzien­
nikarstwa wiedeńskiego; choćby ich również wyso­
ko nie cenić, lecz nie można być wolnym od o 
bawy przed następstwami tego może zbytniego 
lekceważenia. Pragniemy, aby ministeryum w tym 
względzie nie doznało zawodu.

W chwili, kiedy się agitacya wybór, za srożyć 
zaczyna, ciekawą jest rzeczą pozuać stosunek li­
czebny między stronnictwami w razie spodziewane­
go i prawie niewątpliwego przybycia Czechów 
Morawian do Rady państwa. Liczby, jakie tu po­
dajemy, mogą się opierać li na prawdopodobień­
stwie.

Izba niższa składa się z 203 deputowanych; je-, 
żeli jest pełną, %  większości wynosi 135 g ł o s ó w

Z sejmów n i e r o z w i ą z a n y c h  
wysyła Galicya 38 deputowanych 

„ Bukowina 5 „
„ Dalmacya 5 „
„ Kraina 6 „
„ Yorarlberg 2 „
„ Istrya 2 „
„ Gorycya 2 „
„ Tryest 2

bowiem niezadługo staną się konsekwencye tego zburzenie kolumny Yendóme, domu T hiersa, do- kowski z Suchy 5 złr.; Dyonizy Skarżyński 5 złr.- 
faktami Hia kołfioor, ni^naanomi Iwolne aresztowania i sumaryczne egzekucye, któ-. F. M. z Kongresówki 10 złr. Ogółem wpłynęło zatem

rych dzieje powstania liczne zawierają przykłady 6,169 złr. 1,000 franków  i 13 talarów
C o u r b e t  (Gustaw) zamianowany dyrektorem Teodor Żychliński.

sztuk pięknych 4go września , utrzymany był na (W wczorajszem zawiadomieniu zaszła omyłka dru- 
tej posadzie przez rząd powstańczy. Wybrany w karska, zamiast: „Rady narodowej", powinno być: Rady
komunie jako delegowany w merostwie 6go okręgu, nadzorczej"). *
objął funkcyę 26 kwietnia. W d. 1 maja wotoje j — p. Wład. Bełza zebrał dotąd w Galicyi wschod- 
przeciw nazwie komitetu bezpieczeństwa powsze- niej na budowę teatru w Poznaniu złr 1578 c 64 
chnego, obstając za nazwą „komitetu wykonaw- 50 tal. i 5 frank. Wchodzi w to składka zebrana pod- 
czego“ i protestując przeciw tytułom zapożyczo-! czas obiadu danego w ogrodzie Strzeleckim we Lwowie 
nym od pierwszej rewolucyi które nieprzystoją już; — D. 15 b. m. umarł w Wieliczce bar Fryderyk 
ruchowi socyalstyczno - republikańskiemu. W d. 12 L i p o ws k i ,  wysłużony major wojsk auslryackich licząc 
maja zapytuje, jak należy postąpić z przedmiotami lat 76 , spowinowacony z kilkoma domami obywatel- 
sztuki zabranemi w domu Thiersa, czy ma je 'skiemi w okolicy.
przesłać do Luwru, czy wystawić na sprzedaż pu-j  _  0prócz wyliczonych wczoraj telegramów otrzyma- 
bliczną; był on wtedy zamianowauy członkiem nych przez Komitet przyjęcia gości we Lwowie nade-

porozumienia faktami dla każdego widocznemi.
„Chociaż punkta główne porozumienia są nie­

znane i chociaż przed porozumieniem tem nastąpić 
musiały obustronne koncesye, mimo to i dzisiaj 
stanowczo można być pewnym, że prawna droga 
nie została przytem pominiętą. Ugoda pomiędzy 
dwiema stronami niezgadzającemi się ze sobą nie 
może inaczćj nastąpić, jak tylko w ten sposób, że 
jedna i druga strona odstąpi pewnćj części swych 
żądań. W przeciwnym bowiem razie nie byłoby 
ugody, tylko zdanie się na łaskę i niełaskę. Mo­
żna więc przypuścić, że opozycya czeska nie ob­
staje już przy wszystkich żądaniach swój deklara- 
cyi. Ponieważ zaś ze strony najkompetentniejszćj 
zapewniano, że w niczem nie zostanie naruszoną 
konstytucya, więc możemy postawić dalsze przy­
puszczenie, że pomiędzy rządem a przywódzcami 
opozycyi nastąpiło porozumienie tylko co do ta ­
kich zmian w konstytucyi, które czynią zadość u- 
prawnionym życzeniom pojedynczych krajów, a 
przytem nie naruszają jćj istoty. Kto zatem w po­
rozumieniu tem upatruje oznakę bezwzględnego 
przyjęcia całej deklaracyi ze strony rządu, ten zo­
staje w błędzie tak samo jak ci, którzy już dzisiaj 
mówią o złamania konstytucyi, uciskaniu żywiołu 
niemieckiego i zaprowadzeniu federaliBtycznego u 
stroju. O ucisku takim już z tego powodu mowy 
nie ma, że sami przywódzcy czeskiój opozycyi 
tem nie myślą. Ci panowie bowiem wiedzą bardzo 
dobrze, że nie można bezkarnie krzywdzić 8 mi 
lionów ludzi należących do narodu, którego sława 
w ostatnim roku cały świat napełniła, a który dla 
swej tradycyi i wyższości potrafi odeprzeć wszel 
kie zamachy nieprzyjazne.

„Kto zatem patrzy na dzisiejsze wypadki bez 
uprzedzenia i spokojnie, ten nie może się trwożyć 
rezultatem układów z przywódzcami czeskimi. Re­
zultat ten owszem przyjmie każdy do wiadomości 
z takiem zadowoleniem, jakiem przejęty jest każdy 
dobrze myślący obywatel widząc, że zbliża się chwi­
la zakończenia sporów i przywrócenia pokoju we­
wnętrznego."

— Wspominaliśmy przed kilku dniami na tem 
miejscu o ruchu i agitacyi między stronnictwami 
niemieckiemi w Austryi, oraz o zapowiedzianych 
rozmaitych zjazdach. Pierwszy z tychże odbywa 
się obecnie w St. Polten i wydał już manifest przed­
wyborczy, charakteryzujący nadzwyczaj niepokój 
i niewytłumaczone obawy Niemców. Wypowiada on 
bowiem najprzód, że rozpoczyna się walka o wol 
ność i postęp, o Niemiecczyznę i konstytucyę! 
Następnie wzywa do jedności i wspólnego działa 
nia wszystkie stany, zastrzega jednak wyraźni*.* 
aby żaden Niemiec i pod żadnym warunkiem nie 
był za ugodą, gdyż wziąłby na siebie niesłycha­
ną odpowiedzialność, a imie swoje okryłby wieczną 
hańbą.

— O dalszym przebiegu podróży i o pobycie 
cesarza Wilhelma w Gastein nie wiadomo nic wię 
cej nad to, co nam wczoraj przyniósł telegram. 
Hr. Beust i szet sekcyjny zaproszeni byli na obiad 
dworski; po obiedzie rozmawiał cesarz Niemiecki 
z hr. Beustem przeszło pół godziny. Słychać, że 
ks. Bismark nie zamieszka w zamku, lecz w wyna­
jętym dla siebie pokoju obok hr. Beusta. Dzisiaj 
spodziewają się przybycia cesarza Austryackiego 
do Gastein. Zamianowanie jenerała Schweinitza 
ambasadorem w Wiedniu jest już podobno posta 
nowionem.

Francja.

razem 62 deputowanych.
Z tej liczby 58 posłów zawsze szło z rządem. 

Sejm czeski wysyła 54 deputowanych do Rady pa­
stwa, z których 41 przypada na Czechów a 13 na 
Niemców. Dodawszy 41 do 58, otrzymamy 99 gło­
sów. Morawa wysyła 22 deputowanych, między ni­
mi (w razie przewagi zresztą nieuniknionej Sło­
wian) 18 Morawian i 4 Niemców. 99-1—18=117.

Z innych r o z w i ą z a n y c h  sejmów rząd biorąc 
udział w agitacyi wyborczej może liczyć 

z sejmu dolno-austryackiego na 4 deputowanych.
„ górno-austryackiego „ 6  „
„ salzburskiego „ 2  „
„ styryjskiego „ 5 „
„ karynckiego » 2 „
„ szląskiego „ 2  „
„ tyrolskiego „ 9 „

razem na 30 deputowanych.
Doliczywszy te 30 głosów do liczby 117 (z in­

nych sejmów) otrzymamy 147 głosów, tj. o 12 gło­
sów więcej nad względną większość %  głosów ca- 
ej Izby. Taki jest rezultat bardzo prawdopodo­

bny, jeżeli opozycya prawnopolityczna przestanie 
stronić od Rady państwa. Rzecz naturalna, że mniej 
różowym będzie stosunek liczebny w razie dalszej 
abstencyi Czechów.

W i e d e ń  16 sierpnia. Pod napisem „Przed 
rozpoczęciem akcyi ugodowćj" zawiera Prager 
Abendblatt następujący artykuł: „Jakkolwiek jest 
rzeczą niewątpliwą, że pomiędzy rządem a przy­
wódzcami czeskiój opozycji nastąpiło już porożu 
mienie co do podstawy wszechstronnój ugody, mi­
mo to Bzczegóły tego porozumienia są tak nie­
znane, że nie należy ślepo wierzyć wszelkim do­
niesieniom dziennikarskim w tój sprawie. I tak już

W kolei raportów odczytanych przed sądem Ko­
muny i komitetu centralnego podajemy następu- 
jące: '

R ó g ó r e  (Dominik Teofil) urodzony w Bor­
deaux w r. 1826, z profesyi Weterynarz. Wydawał 
on w Bordeaux la Tribune de la Gironde, dzien­
nik zawieszony 2go grudnia. Był on wygnany 
Z kraju po zamachu stanu. W roku 1865 wrócił 
do Paryża. W d. Sl września uorganizował rokosz 
przeciw rządowi prowizorycznemu i był poszuki­
wany wraz z Lefranęais i Mdliere.

W owej epoce tronił gorliwie idei socjalisty­
cznych. Był jednym z członków czynnych „Inter- 
nationalau w sekcyi Panteonu. Był członkiem ko 
mitetowym 20go okręgu komitetu centralnego u 
zbrojenia i komitetu wyborczego w 5tym okręgu 
Pierwszy został umieszczony na liście tego okrę 
gu w wyborach Koauny. Przy tej sposobności zło 
żył wyznanie wiary, podniecając do nienawiści 
przeciw rządowi po'ządku i czyniąc apologię po 
wstania.

Dziennik Komuny ogłosił kilka odezw i zawia­
domień podpisanych przez niego. W. d. 28 kwie 
tnia żądał utworzenia komitetu powszechnego bez­
pieczeństwa, a w c. 1 maja wotował aby komisyi 
rządowej nadano nazwę komitetu powszechnego 
bezpieczeństwa. Wjstępował on przeciw jawności 
aktów tego komite;u. Na posiedzeniu Komuny, po 
pierał akta komisarza policyi Pillotel, który gorszą­
ce odbył rewizye u pp. Cbaudey i Polo.

Gdy się wojska versalskie zbliżały do 5go o 
kręgu, w którego nerostwie Regere był delegowa­
nym, zajmował się gorliwie obroną. Jest w aktach 
nota podpisana przizeń, która mówi o tysiącu lu­
dzi danych mu do rozporządzenia dla obrony tego 
okręgu. Zawiadamiaon w niej, żefortyfikuje Panteon, 
żąda artyleryi i reprezentanta wojennego. Doku 
ment ten dowodzi ciynnego jego udziału w woj­
nie domowej do chwili wejścia armii regularnej.

Regere zeznał, że widząc niepodobieństwo obro­
ny, zgromadził radę wojenną i zaproponował co­
fnięcie wojska do iniych dzielnic, co jest całkiem 
zaprzeczone oporem panteonu. Zapewnia, że wydał 
rozkaz podpisany przez siebie i p. Vallćs, aby nie 
wysadzano w powietrze i niepodpalano pomników. 
Pułkownik Lisbonne miał otrzymać ten rozkaz, 
jest jednakże powszechnie wiadomem, że gdyby żoł­
nierze porządku nie byli przecięli drutu przezna­
czonego do puszczenia iskry w prochownię Pan­
teonu, cała dzielnica byłaby wyleciała w powie­
trze.

Kapitan sprawozdawca pokazał Rógórowi rozkaz 
jemu przypisywany, który miał dać p. Milliere 
podpalenia pomników i domów podejrzanych na 
lewym brzegu za porozumieniem się z szefami ba­
rykad. Zaprzecza on ten roskaz i twierdzi, że jest 
podsunięty.

Jako członek komuny Rćjóre przyjął część od­
powiedzialności w aktach, d(kretach, odezwach te­
go rządu, którego był czynnym ajentem.

Jako delegowany w 5ym okręgu, gdzie posiadał 
władzę prawie nieograniczoną przyjmuje na siebie 
odpowiedzialność za rekwizycy?, aresztowania opor­
nych, podpisy aktów urodzeiia i małżeństw, za­
szłych podczas jego rządów.

Zauważyć również należy, te jako członek Ko-

komisyi wyznaczonój w tym celu.
W d. 30 kwietnia podpisał deklaracyę mniejszo­

ści protestującój przeciw środkowi, który przenosił 
odpowiedzialność z komuny na komitet powszech 
nego bezpieczeństwa.

Znajdują się w niej następujące zdania: 
„Komuna winsą jest ruchowi rewolucyjnemu po- 

lityczno-socyaluemu, przyjąć wszelką odpowiedzial­
ność i żadnój z siebie nie zrzucać, jakkolwiek go­
dne byłyby ręce, jakim chcianoby ją  zostawić."

A dalej:
„Kwestya wojay góruje w tćj chwili nad wszy- 

stkiemi innemi. Weźmiemy w merostwach naszych 
udział w stanowczej walce, prowadzonój w imię pra­
wa ludów."

Słowa te , przyjęcie przez Courbet i mandatu 
członka Komuny i funbcyi delegowanego w mero­
stwie 6 okręgu podczas powstania, dowodzą do­
statecznie czynnego jego udziału w rokoszu socy- 
alizmu przeciw ustalonemu społeczeństwu.

Chociaż podpis Courbeta nie znajduje się pod 
dekretami Komuny i według oświadczenia mniej­
szości zajmował się wyłącznie swojem merostwem 
i funkcyą dyrektora sztuk pięknych, nie mniej je­
dnak ma on na sobie w pewnych granicach część 
odpowiedzialności, nie wziąwszy dymisyi.

W dniu 13 kwietnia zadecydowanem zostało 
obalenie kolumny Vendome na posiedzeniu Komuny.

W d. 27 t. m. M onitor  powstania podaje dyskusję 
w której p. Courbet zabrał głos, aby żądać wyko 
nauia dekretu. Przeczy on energicznie temu oskar 
żeniu, opierając się naprzód na tem, że dekret ów 
był zawotowany przed jego przyjęciem do komuny, 
i odwołując się na kroki, jakie poczynił pod rzą 
dem dnia 4 września, nie dla tego, mówi, aby żą 
dać obalenia kolumny, lecz aby przenieść ją na es 
planadę Inwalidów, gdyż miejsce obecne nie jest 
dla niej właściwe

Użył on zresztą przy tej sposobności wyrazu 
„odtoczyć a nie zwalić". Twierdzi również, że dzień 
nik urzędowy zmienił jego słowa do Komuny, 
Zresztą mówi, że proponował rządowi odbudowanie 
kolumny swoim kosztem, jeżeli dowieść mu mogą, że 
był powodem jej zwalenia.

Oskarżony tłumaczy swoje postępowanie w epoce 
zburzenia domu Thiersa w następujący sposób: 

Przybyłem zbyt późno do domu p. Thiersa, aby 
pośrednictwo moje mogło mieć skutek, przedmioty 
spakowane już były przez służbę publiczną i de­
legowanych w tym celu. Zganiłem tych panów, że 
nie zrobili inwentarza. Przebiegając puste komnaty, 
dostrzegłem w rumowisku poczynającego się bu­
rzenia dwie figurki z t e r r a - c o t t a  starożytnego 
pochodzenia. Przypuszczając, że przedmioty te mo­
gły być pamiątką dla wlaścicela, zabrałem je owi­
nąwszy w papier, aby je zwrócić komu należy, 
gdy to stauie się dla mnie możliwem; nim bowiem 
>rzedmioty były już w miejscu swego przezna­
czenia.

Raport szefa posterunku gwardyi narodowe 
stojącego pod bramą hotelu Clenu, donosi o wynie 
sieniu z tego muzeum w d. 2 maja sześciu pak 
zawierających obrazy, statuy i dzieła sztuki, p. Cour- 
>et sprzeciwiał się wywiezieniu owych pak przeć 
uczynieniem sprawdzenia przez ludzi kompeten­
tnych.

Oskarżony odpowiada na zapytanie nasze, mówiąc że 
p. Dusou dyrektor muzeum będąc w Londynie i chcąc 
zrobić wystawę dzieł nowoczesnych artystów, miał 
mieć myśl nieszczęśliwą spakować te dzieła w 
dziedzińcu muzeum Cluny, że będąc odpowiedzial­
nym za muzea, nie chciał wypuścić owych pak, 
nie sprawdziwszy należycie, co w sobie zawierają.

W chwili gdy wojska regularne weszły do Pa­
ryża , p. Courbet schronił się do domu swego przy­
jaciela, gdzie bawił sześć tygodni.

P. Gustaw Courbet oskarżony jest o udział w 
obaleniu rządu, o podniecanie do wojny domowćj, 
o przywłaszczenie władzy i o współ winę w oba­
leniu kolumny Yendóme.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
HA r a k ó w  17 sierpnia. Jutro przypada dzień uro­

dzin Najj. Pana. W kościele archiprezbiteryalnym N. P. 
Maryi odprawionem będzie z tego powodu o godz. lOej 
nabożeństwo uroczyste. Już o 8ej odprawiona ma być 
msza połowa,

Na jutrzejszy obchód urodzin cesarskich pułk 
piechoty imienia bar. Nagy (czytaj Nadji) urządzi po 
południu w warowni pod Mogiłą Kościuszki zabawę z 
muzyką a wieczorem serenadę przy pochodniach i ognie 
sztuczne.

— Magistrat wydał zakaz ogólny kąpania się w 
Wiśle nie umiejącym pływać. Niezwykłe zmiany, jakim 
uległo w tym roku kilkakrotnie dno Wisły, zapewne 
w skutku długiej zimy i częstych w ciągu lata deszczów 
oraz napływu nagłego wody z gór, jest powodem, że 
miejsca niegdyś zwykle dogodne do kąpania, zu­
pełnej doznały zmiany dna, i z dnia na dzień doznają.

— K ra j donosi, że d. 14 b. m. porucznik bar. 
Reichlingen z pułku ks. Waza rzucił [się w Wisłę za 
tonącym chłopcem, a gdy obaj znikli w głębinie i na 
brzegu powstał krzyk, inny porucznik z tegoż pułku 
Weismar skoczył w wodę i dopomógł do wyratowania 
tonącego.

— Oglądaliśmy dziś wykończony dar pamiątkowy tu­
tejszego Towarzystwa strzeleckiego dla Towarzyztwa strze­
leckiego w Budzie; jest nim, jak donieśliśmy, wierne 
wyobrażenie srebrnego kurka zygmuntowskiego, oczy­
wiście w formacie znacznie mniejszym, ale niemniej 
wagi 73 łutów poi. Kurek ten jest podobnież ze srebra

pozłacaną obróżą i zawieszoną u niej trójkątną tablicą 
złotą, z łańcuchem zaczepionym u rozpostartych skrzy­
deł i z podstawą stanowiącą pień drzewa. Deputacya, 
która tę pamiątkę powiezie do Pesztu, wyjeżdża tąm 
dzisiaj.

— Od p. Ż y c h l i ń s k i e g o  odbieramy następującą 
dalszą listę składek:

N a budowę teatru narodowego w Poznaniu zło­
żyli dalej; pp. Wincenty Wolflj, bankier w Krakowie

szły jeszcze telegramy: od rodaków z Kotlina w Wiel- 
kopolsce, od p. Ciencialy ze Szląska, od p. Łowickiego 
z powiatu Pleszewskiego w Poznańskiem i od p. Sta­
nisława Mottego w imieniu rodaków przebywających w 
kąpielach w Salzbrunn.

— Na katedrę historyi austryackiej na uniwersytecie 
lwowskim rozpisany został konkurs do d. 10 września; 
podania winny być zanoszone do ministeryum oświecenia 
opatrzone dowodami uzdolnienie wykazującemi. Znajo­
mość języka polskiego jest jednym z warunków kon­
kursu.

— Dziennik lwowski Unia  ogłasza, iż z dniem dzi­
siejszym zawiesza wydawnictwo swoje.

— Nr 318 Kłosów  zawiera: „Bratanki" powieść 
z podania początku XVHI wieku, przez J. I Kr a ­
s z e ws k i e g o "  (ciąg dalszy);— „Student" (poezya) przez 
Henryka C i e s z k o w s k i e g o  (z ryciną); — „O komedyi 
francuskiej epoki po-Molierowskiej“ prelekcye publiczne 
F. H. L e w e s t a m a  (dok.);— „Projekta fortyfikacyi 
Londynu";— „Etnografia Słowiańska* przez Oskara Kol ­
b e r g a  (z czterema rycinami);— „Ostatnie dni skaza­
nego" (z ryciną); — „Newski prospekt w Petersburgu" 
przez G. L. (dok.); — „Julian Błeszczyński* przez R.; — 
„Przegląd muzyczny" przez Wład. Wi ś l i c k i e g o ;  —
„Wystawa obrazów we Lwowie" (c. d.); „Makbet"
trajedya Szekspira, przełożona z oryginału przez A. P łu g a  
(ciąg dalszy);— „Rodzina Hohensteinów* romans Fry­
deryka Spielhagena przełożył J. P r a c k i .

— D. 15 odbył się w lasku pod Pesztem pojedynek 
redaktorów dzienników Reform  i Ellenor, Rakossy i 
Czawoski; obaj zostali lekko ranieni, gdyż w skutku 
przeładowania pistolety pękły.

Donoszą z Nowego Jorku 15go b. m., że w Pitts- 
own w Pensylwanii w skutku wybuchu prochu w wię­

zieniu jeden człowiek zginął, a 16 więźniów zostało 
zagrzebanych w gruzach i zapewne znaleźli śmierć.

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej 
otwarta codziennie od godziny 11 ej do 4ej.

— Dnia 16 sierpnia pogoda; termometr od -+■ 11®.4 
oszedł do -f- 19°.2. Barometr idzie zwolna w górę;

qo'o n sierpnia o godzinie 6ej rano stan jego był 
328.78, termometru +  12#.0 R. Wiatr zachodni.

W piątek dnia 18go sierpnia, Śej Heleny mę- 
czenniczki.

Uprawy sądowe.

W iedeń 11 sierpnia.

(Ci ąg dal szy) .
Oskarżona bar. de Legarde posądzoną jest, iż w po­

rozumieniu z Garnuchotem wyłudziła tytułem pożyczki 
od jenerała Schwarza 10.000 franków, ;innym zaś ra­
zem 300 złr. Feldmarszałek porucznik baron Edward 
Sc h wa r z  Me i l e r  poznał się z tą parą w domu pp. 
Joelson. Wkrótce potem złożył mu wizytę p. Garnuchot 
i zaprosił go, by u nich bywał. Jenerał korzystał z te­
go zaproszenia i bywał w domu osób wszędzie dobrze 
widzianych i przyjmowanych; przyjaźń jego z p. Gar­
nuchot była coraz ściślejszą. Oskarżony opowiadał mu 
nieraz o swoich majątkach, o małżeństwie swej siostry, 
której mąż umierając wielkie zostawił dotrą w Bur- 
gundyi, wreszcie o dziedzictwie, jakie go czeka po 
śmierci matki. Życzeniem jest familii, mówił Garnu­
chot, aby siostra jego powtórnie poszła za mąż, ale 
ona nie da sobie o tem mówić; dopiero teraz poczuła 
pewną skłonność do jednego człowieka i jeśliby się 
udało złamać jej opór, to chyba tylko owemu mężczy­
źnie, którym nie kto inny jest— jak jenerał baron 
Edward Schwarz-Meiler. Jenerałowi, będącemu już w dość 
podeszłym wieku, pochlebiło to bardzo, a znając to ro­
dzeństwo tylko z dobrej strony postanowił— ożenić 
się z p. de Lagarde.

Pewnego dnia kazała baronowa prosić do siebie je­
nerała, a kiedy ten przyszedł, oświadczyła mu, że ma 
wielkie zmartwienie i radaby zwierzyć się przed nim, 
ale musi jej wpierw dać słowo honoru, że Garnuchoto- 
wi nic nie powie. Oczywiście jenerał przyrzekł świę 
cie dotrzymać tajemnicy— wtedy baronowa wyjawiła 
mu, że zmuszoną była będąc w Brukseli wystawić tam 
dwa weksle, które płatne już są w tych dniach, gdy 
tymczasem reszta jej w kwocie 25000 franków nadejść 
ma dopiero między 15 a 25 kwietnia. Pokazała mu 
nawet sfałszowany jak się pokazało — list notaryusza 
o owej nadejść mającej rencie, i prosiła jenerała, aby 
jej mógł pożyczyć na ten krótki czas 10.000 franków. 
Drogą kredytu postarał się jenerał o tę sumę i wrę­
czył takową baronowej w d. 20 marca z wyraźnym 
dodatkiem, iż zaciągnął pożyczkę. W d. 5 kwietnia 
użalała się przed jenerałem, że musi za Garnuchota 
zapłacić koło 2000 franków, i pytała się go, czyby o 
tę kwotę nie mógł się dla niej wystarać. Jenerał w 
odpowiedzi— milczał, a za chwilę wyszedł. Tego sa­
mego dnia napisał do niej, iż służyć jej może tylko 
częścią swej pensyi około 300 złr. Baronowa posłała 
służącą n a t y c h m i a s t  po tę kwotę. Niedługo potem 
została, uwięzioną.

Podczas przesłuchania oboje oskarżeni tłumaczą się 
głównie tem, że nikogo nie łudzili, gdyż p. Legar­
de rzeczywiście ma dochód, którym wszystkie długi 
pokryć może. Śledztwo sądowe wykazało jednak, że 
Garnuchot żadnego bynajmniej nie posiada majątku; 
baronowa Lagarde zaś odziedziczyła niegdyś 100.000 
franków, lecz wszystko to już prawie przetrwoniła, je­
dynie tylko pozostało jej jeszcze koło 2500 złr. renty 
rocznej. Co do całego zajścia z jenerałem Schwarzem, 
Garnuchot przyznaje się do wszystkiego; broni jedna­
kowoż swej towarzyszki, utrzymując, że ona się wcale 
do interesów nie mięszuła, i byłaby każdy weksel pod­
pisała, jakiby jej tylko do podpisania podał. Łudził 
i okłamywał jenerała, gdyż musiał grać dalej rolę 
„brata", jaką wziął na siebie.
_____________  (pokończenie nasłani).______

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Oświęcim 16 sierpnia. Na dzisiejszym targu był° 

wołów 1360, z których 140 przyszły dopiero o 4ój g°' 
muny, odpowiedzialnym jest zi dekret nakazujący 1100 złr. (1 akcya); Ludwik Powidaj 2 złr.; Dr Nowa- dżinie z południa na plac i te dotąd niesprzedane.
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więc skoro się ćieszy, nie wolno innym giełdom 
się smucić.

Ciągły spadek ceny zboża i mąki we Francyi 
dowodzi, że urodzaje istotnie dobrze tam wypadły 
i dla tego na wielki export z Austryi zapewne 
rachować nie można. Jeżeli mimo to zagranica 
kupowała w ubiegłym tygodniu priotety i akcye 
naszych kolei żelaznych, przez co one poszły w 
górę a srebro spadło, widać, że ma do nich zau 
fanie, i o skutkach, jakie ugoda wywrze na sto 
sunki materyalne krajów Monarchii, trafniejszy sąd 
niż organa miejscowe żydowskiej prasy.

Reszta wszystkie sprzedane. Płacono na nogach od 320 
do 480 złr. za parę, a na wagę wiedeńską za cetnar 
martwej wagi loco Wiedeń 34 %. Czerwone woły pła­
cono 35 */a za cetnar. Prusacy nic nie kupili, ho nie 
było dla nich towaru, i ceny tutaj za wysokie stosun­
kowo do cen obecnych berlińskich.— Ajencya Banku  
galicyjskiego dla handlu i  przemysłu.

W i e d e ń  14 sierpnia.

W epoce, w której ziemia i jej produkta suro­
we czy przerobione, a na ostatkn i praca uważa­
ne są jako towary, które w postaci różnej nazwy
padierów bywają na targ znoszone, wszelki ruch Obliaacye kolei rumuńskich
na polu ekonomicznem wyraża i odbija się na tar- , , ,
gu pieniężnym, którego ogniskiem jest giełda. Dla- ^ Bukaresztu donoszą do Brest. Handelsbl.: Odby 
tego nietylko niepodobna jej pominąć w tygodnio- waJ^ si9 obecnie nowe układy względem pojednania 
wem sprawozdaniu, mającem figurować w rubryce w sprawie obligacyj kolei rumuńskiej z rozmaitemi kon- 
pod napisem „Gospodarstwo, Przemysł i Handel “ I soreyami w Berlinie, które sprawę tę mają wziąść na 
ale nawet prawie jedynie o niej mówić trzeba; swe rSce- Spostrzeżono się chociaż póz'no, że wielką 
wszystko inne od niej jest zależnem, — jest to kie- P°Pełniono niedorzeczność, 
runek smutny, świadczący o strasznej zgniliźnie, .—  ■ 'S S
przeciwko któremu należałoby wszelkiemi siłftni Prevjechęli do Krakowa od 16go do 17go sierpnia. 
oddziałać, lecz ktorego właśnie z tego powodu i- '  m .
gnorować nie można. HOTEL POLLERA: M. Bruk kupiec z Wrocławia,

Obraz, który tutejsza giełda w ubiegłym tygo- ®r Gumisch z Wiednia, M. Lederman kupiec, z Prus, 
dniu przedstawiała, jest godnym uwagi, i pomimo ®- kupiec z Morawy, J. Śląski z Kongresówki, 
woli wzywa do pouczających porównań. Kiedy na- Briese fabrykant z Galicyi, J. Kolhaupt z Ostronia, 
stało Burgerministerium, a zwłaszcza, gdy nastę-1K- Czechowicz z Rosyi, A. Homa z Andrychowa, W. Go- 
pnie zaczęły się sypać, jak z rogu obfitości jego diewski właś. dóbr z Kongresówki, A. Czarnomska z 
przemądre koncepta, ukontentowanie finansistów i Podola, A. Wojdę z Warszawy, P. Koczorowski z Kon- 
spekulantów było coraz większe, i mieliśmy, jak I gresówki, J. Knol urzędnik z Bielska, B. Dunin z Zu- 
Świadczy kurszettel z ostatnich lat, bezustanne do- rycbu, J. Parkierowicz ze Szląska, J. Ginsberg kupiec 
wody ich niewyczerpanego rozumu i niezmordowa- z Prus- K. Strauch z Bielska, A. Kamerling z Holandyi, 
nej czynności. Te objawy radości, nazwane w bo- M. Tandler kupiec z Wiednia, J. Kulczycki z Galicyi, 
gatym w kłamstwa i szumne frazesy języku tego-1F- Kope kupiec z Gliwic, W. Ekerdorf kupiec z Brig, 
czesnym, dowodami rozwoju stosunków ekonomi- Oilman z Wiednia, A. Bestonowski z Galicyi, Ste 
cznych i ogólnego bogactwa, dały się łatwo wy- fan Kałuski właściciel dóbr z Zegartowic, K. Lipschutz 
tłumaczyć; nastawała bowiem pod firmą wolności, z Wiednia, M. Gross z Bielska, E. Strusiński wła- 
era wyuzdania i zmonopolizować się mającej przez J ściciel dóbr z Kongresówki, J. Wittiger kupiec z Prus, 
Wiedeń eksplotacyi wszystkich krajów monarchii; x - Pawłowski z Łukowa, X. Rękawek z Kożuchowa, 
pomijając przeto, czy te ostatnie mogły na tem B- Leitgeber kupiec z Poznania, M. Wierzbicki kupiec 
skorzystać, pewnem jest, że giełda wiedeńska mia- z Gniezna, J. Remer kupiec z Opawy, W. Stef kupiec 
ła się z czego cieszyć, a z usposobienia, jakie ma z Bipska, Stefan Kałuski właściciel dóbr z Zegartowic 
w porównaniu do innych targów pieniężnych, wów- F- Zokowska z Jass 
czas ją wyłącznie cechowało, nie da się zaprze­
czyć, że posiadała pewną samodzielność, która jej | Nadesłane.
wobec zagranicy dawała niejakie znaczenie, i że 
ją wewnętrzne sprawy wielce interesowały. I Delikatny środek lekarski Revalesciere du Barry usu-

Nie znając, CO się tyczy warunków i osnowy, re- wa wazyslk.ie choroby, na które me pomagają lekarstwa
zultatu rokowań między hr. Hohenwartem a przy- błon’ śluzowych, pęcherza!
wodzcami prawowito-panstwowej opozycyi prowa- nerek, tubemiły, suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, za- 
pzonych, trudno wiedzieć dokładnie, jakie zmiany tkanie, rozwolnienie, bezsenność, słabość, hemoroidy, wodną
w ustroju państwa ugoda za sobą pociągnie; leci w I ^ f S e t ^ T e L S ? , ’chudnięde!
zdaje się, że one będą miały pod wieloma wzglę reumat/zm, podagrę i blad aczkę. 
darni nader wielką doniosłość, a w każdym razie Wyciąg z 72,ooo‘świadectw o wyleczonych chorobach.
rozwiązanie Rady państwa i kilku Sejmów krajo- p r a n e t t 0  ^ X i f d.1fpażdziernika 1869.
wycb, W ktorjch dzięki nieudolności dawnego ga- I ^jgimożny Paniel Mogę Pana zapewnić, że od czasu, 
bmetu 1 sztucznej agitacyi wyborczej, klika libe- kiedy „żywam cudownej Revalesciery du Barry, t. j. od 2 
ralno-centralistyczna posiadała dotąd wbrew i na lat, nie czuję już dolegliwości wieku, ani ciężaru 8 t lat. 
przekór usposobieniom miejscowych ludności, wie- Nogi moje wyprostowały się znowu, wzrok mój jest tak

„a n d a  n rz v s /la  do sku tku  dobry, że nie potrzebuję okularów; żołądek mój nabrał kszość, — dowodzi, że ugoda przyszła ao skutku „ . . * mia} dopiero 30 lat Słuweai) czuję si
1 to na słusznej 1 sprawiedliwej, lecz Widokom te - lodmjodn;onym. njiewam kazania, spowiadam, odwiedzam 
raźniejszych wyzyskiwaczy nie zbyt sprzyjającej chorych odbywam dość dalekie wycieczki pieszo, czuję 
podstawie. znowu świeży umysł i dobrą pamięć Proszę Pana ogłosić

Zdawałoby się, że te auspieye ( wspomniawszy t0 S’0-16 Pismo> gdzie i kiedy zechcesz, 
na wyżzacytowane okoliczności z r. 1867 i nastę- uszanowaniem Piotr Castelli, bakałarz św. teologu 

i. i .  ■ , , , . , ,  ; V nroboszcz w Prunetto, powiat Mondovi.
K  ? y WZrUSZyĆ ,Wle(!enł ą ,gleł Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań-
dę i, dodawszy do nich saison morte, kaoikularną gza niż lekarstwo. W puszkach zawierających ‘/t funta 
temperaturę i zapowietrzoną atmosferę, jakie w jej 1 złr. 50 c., t funt a złr. &o c., a funty 4* złr. &o o., & f. 
murach pannją, y • • - — -
liczby jej wyroczni 
jemny, a kurs srebra

a weksle wystawione na długie termina, i przez 
rząd francuski ofiarowane w Berlinie, nie były 
przyjęte. Minister skarbu P o u y e r - Q u e r t i e r  
zaczyna trzeci pół milion spłacać w Strassburgu 
w monecie brzęczącej, aby przynajmniej warownie 
paryskie oraz departamenta Oise, Seine - et - Oise 
i Seine-e t-M arn e  zostały niebawem opuszczone.

Londyn 15 sierpnia. Parlament odroczonym 
będzie w poniedziałek albo we wtorek. Zwykły

Urzędowy Reichs Anzeiger berliński wypiera się „Do Redakcvi dziennika Ta Tibertś o m n n n  „ 
dziś półurzędowej Nordd. allg. Ztg. pod wzglę- bywateli paryskich, 4 000 000 o b y w a t e l  E uro ' 
dem zapatrywania się tego ostatniego dziennika pie należy do c z v ń n a Z w i .  w Euro- 
na stanowisko stronnictwa środkowego w parła-1 Wezwany p a n j e s S ^ H  w  Ia-ternat,oaala- 
mencie i na kwestyę kościoła katolickiego. Oświad- przestał swoich dyatryb p f f i w
czenie to jest tylko dowodem, iż uznał wreszcie ny. Sierżanci mieiscv . u  • •
Bismark, że za daleko zapuszczono się na polu są przez naczelną rade stów a™  * 1 rod?iny
kośeielnem, i ie  Btąd mogłoby dla n ,d u  wyni- s i i L ć  p m f d k o t e r i e
knąć niebezpieczeństwo. Już biskupi niemieccy o -| wnież wszvscv oficernwia ___ .. . ’ J, .
świadczyli się przeciw postępowaniu rządu w spra­
wach kościoła katolickiego, a zapowiedziany przez 
ich zjazd w Fuldzie byłby niezawodnie zakończył 
się wielką manifestacyą która tylko kłopotów i prze­
ciwników przysporzyłaby rządowi. Niepoślednim 
także symptomatem jest chociaż na pozór drobnym, 
że ostatniemi czasy dziennik Germania, organ 

. . episkopatu niemieckiego, dawniej mało znany po
?  sierpnia. W izbie mższćj oświai- Iza sferą kościelną, wzmógł się znacznie i tysiące I by przynajmniej członków rządu i z b w ^ Zf8*

y 1 że niebyło tego jednego wypadku uzyskał prenumeratorów. Zwrot ten tak wybitnie nych a nawet świadków. Dotvchczas’ iedM k
wspominał. ...................   Reichsanzeigerze nacechowany, już od dni kilku| Girardin ogłosił akt tego rodzaju *

przy zamknięciu parlamentu obiad rybny odbędzie j świadczyli się przeciw postępowaniu rządu ws pr a - l s ą  także kapitaliści. Mv “p*1116*111
się w Greenwich. Rada miejska Dublina uchwa- wach kościoła katolickiego, a zapowiedziany przez siłą. Karność organizuje sfe mem> JestemT 
liła rezolucyę, w której wyraża swoje ubolewanie | ich zjazd w Fuldzie bvłbv niezawodnie zakończył I musi ze-inać. Ani ipHat, Lj_ ra  sPółeczność

zajścia w parku Feniks 
siś z Osborne do Windsoru 
i h e m k  wyjechał na stał;
jednym wypadku cholery-1 że ostatniemi czasy dziennik Germania, organ | tylko doszłaby rąk Girardina ~którv"z r e s 'z f ^ ^ * 11

episkopatu niemieckiego, dawniej mało znany po uchodzić za niewinnego w oczach Komunv-a
- za sfera  kośrielna. wzmhol SIO lim ran io  i Kz n m n o im m m   3.. • , : UOSZia-

. , . - „  ..rf------ °Je ubolewanie ich zjazd w Fuldzie byłby niezawodnie zakończył musi zginąć. Ani jeden włns mn J l *  sporecznosc
i oburzenie z powodu zajścia w parku Feniks, się wielką manifestacyą która tylko kłopotów i prze- wy członka Komuny, albo strzeżeip
Królowa przenosi się dziś z Osborne do Windsoru, ciwników przysporzyłaby rządowi. Niepoślednim rzeź. — Internationale, pani Euronv « mezadług°
Boseł amerykański S c h e m k  wyjechał na stały także symptomatem jest chociaż na pozór drobnym, Pogróżka ta jeźliby była Drawdziwn u
ląd. Times donosi o jednym wypadku cholery-1 że ostatniemi czasy dziennik Germania, ore-anl tvlko doszłabv rak niror/n-o um  e samych
cznym w Londynie.

^nml 0^ G' ! l y a  l5 , si,er.pnia- Gaz- ,di ^ ońno utf y -  zaczął się dostrzegać. Przypisują go ostatniej alo- Republikanie hiszpańscy wydali manifest w 
J  ’ rcie Przez gor§ Cems z°stąło kucyi papieskiej, ale ze strony półurzędowej gło- rym przyrzekają obecnemu rządowi wsnarcie ? n i

powodów politycznych na czas me- szono, że niepotrzebnie rząd podnosi kwestyę spo- wodu jego radykalnych zasad. Tak wiec uahiSet'
oznaczony. I ru O nipomvlnnfip H n  * n n p » p m a  I M t o i n  • > « » n . . . l . . . : l i 7 . „ ‘i i :  — _____________________*.

Rzym
skiego zamieszka lu w aoncu pazuz.emma. —  wewnętrzna kościoła na nole nnhliP.nP i p0- 1dek i prawa strona izby będą 8kłónnemrw"spie“rać

u  . j  i 'i f u 0 nieomyln°ść do znaczenia i potęgi powszechnej Zorilli może liczyć na poparcie opozvevi rennhi;
Ministeryum domu krolew- kwesty, spółecznej i przez tę przenosi sprawę czy- kanckiej w wielu kwestyach. C z /  n a S i a s t  śro- 

,  . ‘ i  w ^ °^ ca października, r s o wewnętrzną kościoła na pole publiczne i po- dek i prawa strona izby będą skłonnemi wsmprać 
M  l ehn 8 bA e§ 8ędZ,ą POlUb° ' U & et a S e kw ? g0 n i k t « .^o iicy zm  nie Jo- nowy'gabinet? Jedna a'tolf k ^ r z y ś ^ o S  w^Tknąć* »A labam ę. I ^  > ta k  p isze W tym  przedm iocie! I 7P 7miqnv otannwiclra fltrnnnir^B fp p*wr w _ i ~ j • • • i m j  *• •» i j—-W.W.W1V. i ze zmiany stanowiska stronnictw, to jest irr<si

Słowy Jork  15 sierpnia. Sprawozdanie mmi- Trudno jednak przypuszczać, aby alokucya była Amadeusz będzie sięlczuł bezpieczniejszym 
sterstwa o upłymonym d. 30 czerwca roku skar- istotną przyczyną zmiany postawy, jaką od dni Rząd rumuński ocenić kazał koleje zCdow ane 
bowym wykazuje, że dochody przewyższały wy- kilku dostrzeżono. Zmiaua ta wynika niewątpliwie przez Stroussberga i w stosunku do ich wartości 
datki o 91 milionów dolarów. Iw znacznei części z noczucia mphP7niAn7<.riatn7 _________     • “ nanosciz. Poczucia niebezpieczeństw, na I wynagrodzi posiadaczy ob'igacyj, a uznał ponownie 

j ie araża się państwo, dając się porwać na dro-1 nieważność kontraktu z nim zawartego.
gę sporów czysto religijnych. Dążność objawiająca 

Podaliśmy dziś na wstępie okólnik Namiestnika się w ostatnich krokach ministra Muhlera, m usia-.
Galicyi do starostów powiatowych, bez żadnego ko- fc fatalnie pochnąć władzę świecką na to gorące ilg ja ta S fi 
mentarza. Jest on tak wyraźny i stanowczy, że IpMe. Spostrzeżono się na czas, iż drogę błędną o P®"**’5'’ «w.8g l
żadnego nie potrzebuje. Roczniki rządów w Austryi brano, i zrobiono odwrót.* K e r l i n  16 sierpnia. Provinzial Correspondenz
nie posiadają podobnego mu dokumentu. Gdyby My nie wchodzimy w przyczyny zmiany rzeczo-1 zastanawiając się w długim artykule nad zjazdem 
wszyscy Namiestnicy w Przedlitawii rozesłali o- nej> ^cz  wielki kładziemy nacisk na wyparcie się obu Cesarzów wl schl ,  mówi, że istota i znaczenie 
tólniki tego rodzaju, śmiało powiedziećby można, ze strony urzędowogo Reichsanzeigera wycieczek nowego stosuiiku między obu państwami w tem Je- 

że era systematu rządów autonomicznych inaugu- półurzędowej Nordd. allg. Ztg przeciw kościołowi ży, iż^opiera się nie na tej niezbednej konieczności 
rowaną została. Samo otwarte wyznanie niedostat- katolickiemu. Jest to dowód bardzo wyraźny pows- położenia politycznego, lecz na powinowactwie u- 
ków ustawodawstwa autonomii dotyczącego, popie- d y m an ia  się, jeżeli nie zwrotu na tej uiebezpie- czuć i potrzeb. Porozumienie sie miedzy Niemrsmi 
ra nasze twierdzenie. Temu t e ż  niedostatkowi przy- cznej drodze. i Austryą zamiast mieścić w sobie niebeznieczeó-
pisujemy głownie autonomiczną bezsilność w kra Dziś nastąpić miały obrady w Zgromadzeniu stwo dla innych państw, odpowiada obustronnemu 
ju naszym, i spodziewamy się, że zaradzonem jćj wersalskiem nad obu wnioskami o przedłużenie pragnieniu trwałego popierania wspólnej Dom\śI- 
jędzie, skoro sam szel władzy krajowćj brak stô . władzy Thiersa. Wnioski te, jak wiadomo, są sobie ności. Stosunki rzeczywiste i osobisty charakter 

sownego ustawodawstwa uznaje. Wielkićj również wprost przeciwne, nie co do przedłużenia władzy, monarchów, są rękojmią, że zgoda obu rządów 
jest wagi napomnienie organów rządowych, aby nie bo żądają tego tak wniosek z lewego środka (Ri- stanie się trwałą podstawą pokuju europejskieeo 
kładły tego na karb złój woli władz autonomicz-1 jak wniosek z prawej (Andet), ale drugi oba- Provinzial Correspondenz pragnie aby najsDie- 
nych, co zawiłość i ciemność ustawy aż nadto tłó- la pierwszy jako niepotrzebny. Była to gra parła- szniej, i to niezbędnie rokowania frankfurckie od- 
maczy. Nakoniec nie możemy pominąć, z jakiem mentarna: skoro lewa strona postawiła wniosek, niosły zadawalniający skutek, tudzież aby zanie- 
zadowoleuiem wyczytaliśmy w okólniku sąd wyda- który pod formą przedłużenia władzy Thiersa, cbano we Francyi podżegań nieustannych które 
ny o Galicyi. Z pomyślnością i siłą monarchii, łą- ebrmowai rządu republikańską, prawa bar- zagrażają utrzymaniu pokoju. Po ofiarowani przez 
czy Gaucya swoje powodzenie, a przekonaną jest, dzo zręcznie postawiła wniosek żądający tego rząd francuski trzeciego półmiliarda zarządzono 
że ono zawisło od sprężystości i słuszności, z jaką Przedłużenia ale usuwający ową afirmacyę z wy- jak najspieszniejszą ewakuacyę departamentów a 
władze administracyjne rządowe i autonomiczne o- rażeniem zupełnego zaufania. Oba wnioski doma- ewentualnie także warowni paryskich Hr A r  n im  
bowiązki swe spełniać będą. nagł°ści; inaczeJ być nie mogło. Na wi- wyjechał wczoraj do Frankfurtu w sprawie roko-

Wszyscy się zgadzają na to, że ugoda między dok teJ gry, Thiers nie mógł zachować i milczenia, wań z Francyą. 
ministerstwem a przywódzcami czeskiemi stanęła, a ponieważ jest najlepszym w izbie graczem, za- F a r y i  16 sierpnia. Ajencya Havasa zaprzecza 
przynajmniej aż do pewnego stopnia, czego zresztą żądał nagłości dla obu. Inaczej bowiem pierwszy wieści o mniemanym projekcie zjazdu G r a n  v i l l a  
rozwiązanie sejmów nieodbicie dowodzi. Lecz ta- wniosek me byłby uzyskał nagłości, bo prawą B e u s t a  i T h i e r s a  z powodu Wschodu 7 i«zH 
jemnica, jaką jest otoczony ten układ, zadziwiać r 5??" większość Izby był miał przeciw sobie, a dru- Cesarzów w Gastein nie sprawia tu żadnvch 
musi, i zadziwienie z każdym dniem wzrasta. Nie S’ byłby ją uzyskał tylko małą większością. Tak obaw. W sferach dyplomatycznych mówią * 
byliśmy dotąd przyzwyczajeni do takiej tajemnicy jeden jak  drugi wypadek dałby się tak tłumaczyć, przymierze austryacko-pruskie pociągnie za soh^ 
nawet o tem, co się działo na radzie ministrów, że zaufanie do Thiersa nie jest powszechne, jak- przymierze francusko-rosyjskie 
a przypuściwszy nawet, że w konferencyach z Cze- kolwiek wotum nie byłoby się odnosiło do zaufa- Londyn 16 sierpnia. Zaprzeczają urzeiowniP 
chami sam prezes ministrów brał udział, rezultat nift w Jego władzę, ale do formy wniosku. Na doniesieniu wczorajszemu o jednvm wvpadku ohnio
m n n l n l  U - r r A  U  „ A ___   _  Z ^  * X „  X  —  I  *  ^  f l  Tl  1 P  I D f t A  T K  O ~  I     T ________1 r W .  J  ^

krążące wiadomości o warunkach ugody, a nawet L d ^ ; w Peszcie TOrOk; w 'Pradze J. Flirgt; we Lwo- 
branie udziału W rokowaniach osob dobrze ze SWO-1 wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulsiewiez; w Czer- 
ich przeszłości znanych, z zupełną obojętnością, I aiowcacb Sehnirch; również we wszystkich miastach u
która v  organach fakcyi w s.o jem  atanowiakn , i g ' .  L S f f a b ' S S K S
w swoich interesach zagrożonej, wywołała zgrozę pocztowym, 
i oburzenie a przytem pogardę względem giełdy, 
która ich zdaniem nie zasługuje, aby na nią już 
więcej zważano, kiedy wobec wspólnego niebezpie­
czeństwa tak egoistyczną i nieczułą się okazuje.

Przed dziesięciu może laty miałyby te zarzuty 
jakąś podstawę, lecz dziś są całkiem niesłuszną, 
bo od tego czasu zaszły w stosunkach, że tak po­
wiem, międzynarodowych wszystkich targów pie-

I^rs&segpąd I*olity'«5seisy..

Depesze Telegraficznie. 
M onachium 15 sierpnia. Ks. B i s m a  r k  

zaraz 
ministra

zerwane,

1 sierp.

wy nie dozna. Takie rzeczy jak klęski polityczne 
i kolosalny przyrost długu Państwa przecież finan­
sistów tegoczesnych nie obchodzą, byle szacher 
giełdowy mógł kwitnąć; zakwitł też znowu w naj­
lepsze, a że Paryż trzyma zawsze la grosse ficelle,

rti., - "3 Breł)-Obi. md. niż. Aust. 
n n czeskie 
» » węgiersk. 
» „ galicyjsk. 
n n bukowin, 
n „ siedmiog.

niężnycb, niesłychane zmiany, na których skutki przyb7ł Ktu . :2 ż0“» 1 ^  p0 połf niu’ \ z! 
pod względem społecznym i materyalnym wpraw- 88 P o b y c iem  był z dłuższą wizytą u mim
dzie opłakane, prasa żydowsko-liberalna nie ma wyfT 8n Û '  • • v  i •,
jednak prawa się użalać, bo sama się do nich wiel- L  Monachium 15 sierpnia. Nowy pełnomocnik 
ee przyczyniła. Wojny i zawikłania międzypaństwo- fran,c.U8kl hr- L e f e b y r e  de B e h a i n  wręczył wczo- 
we zapewne nigdy nie przestaną wywierać wpływu raj llst7 sw0Je wierzytelne zastępcy ministra spraw 
ogólnego na stan interesów ekonomicznych, lecz zaej®nH»oycb Daxenbergerowi. 
jeźli dawniej giełdy pojedyncze mogły uchodzić za ? n fa ^ i u “  16 sierpnia. Ks B i s m a r k  wy-
barometra wewnętrznych i lokalnych spraw polity- z f  dz]ś ran0’ m,ał ?aJ f g? radc«
cznych, to dziś skutkiem coraz większego skoucen- ^ ^ 1 a- Zapewmonem jest objęc.e teki spraw
trowania kapitału w jednych rękach, straciły o n e  7nagraDlcZbychPrzez hr. H e g n e n b e r g - D u s a  za­
prawie zupełnie swoją s a L d z i e l n o ś ć ,  i  m u s z ą  r a d e  peJ aev ^ J m i e  on zarazem ministerstwo handlu.
nie rade słuchać, na co już kilkakrotnie zwróciłem £ pra" fyo wewnętrzne ma objąć prezydent rządowy 
uwagę rozkazów z góry danych. Szwindel giełdowy J t e u f  e r ; tek§ sprawiedli wości sędzia apelacyjny 
wyszedł pierwotnie z Anglii; która pod liberaliz- l% ]lec* układy z tym! dwoma jes;zczemeu-
mem ekonomicznym, przez siebie dawniej w posta- I ™ 006- Pdzd8tają L u t z  jako minister oświaty, 
Ci wolnego handlu exportowanym, porządnie teraz ,en- P r a ? c k h  W0Jny 1 P f r e t s o h n e r  skarbu. 
jęcZy, i jemu zawdzięcza upadek swoich wybór- l - sierP“>a-. Rokowania o bezzwłoczne 
nych instytucyj, oraz stratę dawnej powagi / Ena I ^Prow adzenie wojsk niemieckich zostały z 
czenia, czego sami Anglicy dziś już nie zaprze­
czają.

Przykład dany przez Londyn został wnet naśla­
dowany za cesarstwa w Paryżu, którego giełda 
prześcignąwszy swoją zamorską mistrzynię, d a ła . 
hasło całej Europie, lecz przytem nie zaniedbała K ra k ó w  17 sierp 
utrzymać w swoich jękach' naczejnego kierunku. Wi-1 Sreb now. obr. t00lł,
dzieliśmy też,  ̂ R o.i7 ^ dawały ton, i że Listy zast. poi. z kup.
raz wraz jakaś nrma Berlińska Frankfurcka lub Banku. poi. za 100  złr.
Wiedeńska przeniosła się do tej siedziby wszech- Ruble ros- za 100 rub' 
władztwa kapitału. Skutkwm przeszłoroczncj woinv Talaryprus-zaio°taL 
nastała w tem wszystkiem przerwa, i s ą d z o n o ^  S K S  
środek ciężkości będzie musiał być gdzieindziej Dukat ważny, 
przeniesiony; może dla Baryża i Francyi byłoby NaP°leond’or- - - - 
to lepiej, gdyż po Komunie widzimy, d0 Czeeo ta Półimpefyały rosyJsk- 
ohydna exploatacya w końcu prowadzić musi Lpcz 4»/l,gaUistyzas zkup 
zaledwie nastał ,pokój, i rokosz przytłumiono,' gieł- Obi. indemniź.zkup.” 
da paryzka wzięła się oburącz do roboty, i j Uż Akc-k.g. zdyw.bezk. 
teraz prawie całkiem swoje dawne stanowisko od ” L. Czerniowieck. 
zyskała; prawda że jak mi z tamtąd d o n o s z ą , 2 d?ta .'iP’
Francuzi czują, że z Internationalem sprawa nie „ 6% ban. rustyk.
skończona, i Ż6 stoją, na wulkanie; ale do- galic. ban. hip.
póki nie wybuchnie, chcą sobie pochulać, « H08y prem. węg. 
z jednej strony mają w Rothschildzie i w kilku W fe d e ó  i« 
firmach doskonałą orkiestrę, z drugiej widzą re- 
organizacyę armii i rozwiązanie gwardyi narodo- j?%zJed- dług pań. ban. 
wej, spodziewają się, że zabawa tak prędko przer-

musiał być jednak w końcu na radzie ministrów żądanie jego Izba nagłość obu wnioskom] cho- 
przedłożony, choćby z powodu rozwiązania sejmów. ciftż sobie przeciwnym, przyznała. Czy przyszło 
Więcej jeszcze dziwi, że rezultat ów choć w g łó - |w komisyi do kompromisu, nie wiemy, ale trudno 
wnych zarysach uszedł czujności dzienników wie- nastąpił, bo wniosek p. Adneta niweczy wnio- 
deńskieb, zwykle bacznych a cóż dopiero w tej o-1sek mianujący Thiersa prezydentem rzeczypospoli- 
koliczności i wobec interesu całego niemieckiego teJ — a o to jedynie chodzi prawej stronie Izby. 
stronnictwa. Ale więcej jeszcze niż to wszystko I Wypadek więc narad nie da się przewidzieć, jak 
zastanawiać musi, że ze sprawozdania, jakie przy- również domyślać się trudno fortelu , któregoby 
wódzcy czescy w*Pradze złożyli swoim kolegom i Thiers użyć m usiał, aby przedłużenie władzy je- 
mandantom, nie przeszło do wiadomości, choćby dnomyślnie przez Izby uzyskać, chociaż niezawo- 
najmniejsze światełko z przykrytego zasłoną ukła- dni®- jednomyślnie się nań Izba zgadza, 
du, i to nawet tam, gdzie pewne czeskie stronnictwo Między Prusami a Francyą zachodzą niejakie 
(młodoczeskie) zdaje się, nie układom, bo ich nie zna, za]aręi z powodu spłaty dalszych rat. Skarb pru- 
ale kierunkowi zgodnemu z gabinetem przeciwne. ski nie chciał przyjąć weksli wystawionych przez 
Dowodzi to niesłychanej w stronnictwie Riegera N m rb francuski w miejsce innych wartości, lecz 
karności i oraz politycznego wyrobienia. W nie- odciągnął ewakuacyę aż do złożenia umówionych 
wiadomości, w jakiej zostajemy, nie śmiemy sądzić, ra  ̂ w gotówce. Nieporozumienie to nie ma w sobie 
czy taka tajemnica korzystną jest dla rządu albo politycznej wagi, lecz jest tylko krokiem przezor­
nie, wśród agitacyi wyborczej tak namiętnie jak np. ności.
w St. Pólten rozwijającej się. Znać, że ministeryum Cesarz Wilhelm wydał amnestyę na przestępstwa 
jak  równie konferujący z. niem przywódzcy czescy wynikłe pod wpływem wojny z powodu ubóstwa i 
utrzymanie sekretu uznali dla sprawy ugodowej i a braku pożywienia, a mianowicie za kradzież drze- 
korzystne. Zawsze atoli tajemnica rzeczona jest tak wa, paszy, płodów ziemi, w ogóle za kradzieże pol- 
niezwykłą, że ją  fenomenem nazwać można: ale ne i leśne, o ile kara więzienia lub grzywien nie 
czyż nie dochodzi granic fenomenu zadanie gabi- została spełnioną. Bardzo już mało spraw takich 
netu hr. Hohenwarta, który myśl swoją i systemat karnych zalega, gdyż kradzieże odbywały się w 
organizacyi Austryi przeprowadzić usiłuje za po- w zimie i na wiosnę.
mocą takich jedynie środków, jakich mu dostar- Obiegały wieści, że państwa Skandynawskie oraz 
cza forma przez przeciwników jego i do całkiem Holandya miały w Petersburgu uczynić przedsta- 
przeciwnych celów ułożona?.. wierna przeciw wzrastającej potędze Niemiec, któ-

Zjaza liberałów wiedeńskich odbył się w St. ra im zagraża. Ze strony duńskiej zaprzeczono te- 
Pólten zdała od przeszkód, jakich mógł doznać w mu5 wszelako nie jest tajną rzeczą, i Dania i Ho- 
stolicv i tam uchwalił „manifest wyborczy stron- landya obawiają się przewagi pruskiej. Czy zaś o 
nictwa niemieckiego wiernokonstytucyjnego." Pod to ^n o siły  do rządu rosyjskiego skargi, jest prę- 
pozorem obrony konstytucyi manifest ten broni dzeJ wymysłem La Patrie, która to donosi, 
tylko supremacyi niemieckiej i odmawia praw in- Emil Girardin ogłasza w LibertS pismo, które 
nym narodowościom w kwestyi, a oraz wypowiada otrzymał. Zachodzi pytanie, czy prawdziwe, czy 
wojnę ministerstwu, odpycha ugodę z Czechami, ktoś nie zażartował Bobie z Girardina albo też czy 
jeszcze nie mając jej warunków. | nie chciał mu zrobić reklamy. Pismo to brzm i:

rycznym w Londynie. — Times donosi, że cesarz 
Rosyjski oznajmił posłowi francuskiemu jenerałowi 
L e f l ó  przy doręczeniu listów wierzytelnych że 
między Rosyą a Niemcami nie istnieje żadne przy­
mierze (już o tem donoszono. Bed.) Jen. Lefló za­
dowolonym jest z doznanego przyjęcia. —  Dailu 
News ogłaszają następujący telegram z Berlina- 
Francya wzbrania się tak długo wpuszczać wyrobv 
alzackie, dopóki wojska niemieckie niewyjdą z z&j 
mowanych departamentów. —  Dziś w Izbie niższei 
uchwalono poprawkę przyjętą przez Izbę wyższa do 
ustawy o reorganizacyi wojska, a to po wniesieniu 
przez wielu członków protestacyi natarczywej prze­
ciw odwołaniu się do przywilejów królewskich.

Cagliari 16 sierpnia. Doniesienia z Kaprery 
mówią, że stan G a r i b a l d e g o  pogarsza się.

pieniędzy. 5% węg. pożycz, kol.
żądają płacą

(po300frk.) 120 złr. 

Listy zastawne.
UC 90 110 60

żądają płacą

5% Banku nar. los. . 96 40 96 20
29 25 28 75 4„ galicyjskie . . . 76 25 75 75
89 75 89 — » n . . . — _ 84 -
412 409 6 „ gal. zakł. kr. włoś 90 50 90 —
i«2i 161J 5 „ węgiersk. losow. 89 25 83 75
183‘ 181! 5 „ zakł. kred. austr 108 51 108 -
82 J 82 j 5 „ zakł. kred. austr.

12G 129J spłacał w 33 lat. 88 25 85 -
5 86 5 75 5% Domin. pań. I 2 0 fl. 125 50 125 ~
9 15 9 63 Pożyczki loteryjne.
76' 75J Losy pożycz, z r. 1839 303 — 302 —
86 85 r „ » 1854 95 25 94 75
77' 76 ‘ * „ „ 1*60 102 90 102 70

25* 241 .  » » 1864 139 25 139 -
176 174 „ Comorente . . 25 — 24 —

73 — 71 kO „ Kredytowe . . 181 50 181 -
_ _ „ żeglugi parowej
__ _ na Dunaju . . 100 60 100 -_ _ _ _ „ księcia Salm . 44 - 43 -

10(1 — 96 50 „ „ Palfy . 
„ ks. K lary. . .

33 50 
39 50

32 60 
38 50

„ hr. St. Genois 33 50 32 50
„ miasta Budy . 35 — 34 -

60 15 60 -- „ ks. Windischg. 25 — 24 -
71 60 71 40 „ hr. Waldstein 23 — 21 —
98 — 97 50 „ hr. Keglevich . 17 — 16 -
97 - 96 — „ Rudolfa . . • 15 60 15 —
81 — 80 60 Akc. banku i przem.76 - 75 50 763 — 762 -74 - 73 75 Banku naród, austr.
77 26 76 75 Zakładu kredytowego 292 60 262  40
------ ----- Żeglugi par. na Dun. 588 — 586 -

Kolei półn. Ferdynan. 
rządowej fr. a. 
zachodn. c. El. 
Pardubickiej . 
południowej . 
Galicyjskiej .

„ Czerniowieckiej
Kol. węg. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200  fi- w- a, 
Akc. kol. Alf. fiuman.

„ .  Kosz.-Bogum
„ „ Siedmiogrodz
„ „ Cisańskiej .
„ „ wschód, węg.

austr. północ.- 
wschodniej .

„ Franc. Józefo
Akcye bank. anglo au. 

„ angl- węg. 
Zakł. kred. węg. 

bank. frank, austr.
węgierskie?0 

„ kraj. galicyi• 
yre Lwowie 

wied. d.obr.płod- 
galic. hipoteczn. 
austr. związków, 
dla obrot. ogól
Tow. han. pł. le»-

Obligi pierwszenstw.
Kol. Ces. Elż- 5’/. za 

ioo fl. k. m. 
(sr. pr. ioo A- w. a. 

„ (Emis. 1862)„ „ „ 
Kolej rząd. St. 500 fr. 

„ Emis. 1867 „

żądają
2157 

424 25 
231 -  
180 — 
181 20 
253 25 
175 
165 — 
164 25 
182 
187 25 
175 60 
252 -  
89 Si

221 ~  

210  -  

25? — 
89 60 

114 76 
120 50 
88 25

165 75

109 60 
176 50

95 76 
95 25 

142 60 
141 _

płacą
2152 

♦22 76 
230 6(.
179 50 
181 10 
252 75 
174 -  
164 6(1 
163 76 
181
180 75 
75

251 50 
89

220 5(1 
309 50 
256 50 
89 -  

114 60 
120  -  

87 75

156 25

109 — 
176 -

95 50 
94 75 

U l  50 
140 60

Kol. połud. St. 500 fr. 
„ Bony 1870-1874 6% 
„ pół.C.F. I00fl.m.k. 
„ „ „ za 100 fl. w. a. 
„ „ w sreb. 5% w. a, 

Kol. zachód. Czes. za 
100  fl.w.a. sr.ioofl.w.a. 
Kol. połud.-pół. niem.
— 6% — za ioo fl.
— — w srebrze „ 
Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a.

(w srebrze 5% za ioo; 
Kol. Gal. K. L. Emis. II. 
Kol. Lw. Cz. po 300 fl. 

(wsrebrze 5% za ioo
» „ „ Emisya 1867 

Kol. Sied. fl. 2 0 0  w. a. 
ks. Rudolfa po 300 fl. 
(w srebrze 5 % za 100) 

Kol. pół. czes. po 300 fl,
(wsrebrze 5%zal00)

Tow. Żegl. par. na Dun.
za 100 fl. m. k. 

Austr. Loyd ioofl.m.k. 
Tow.prags. przem. żel. 

po 300 fl.

W aluty,
Cesarskie korony 

dukat na 
„ obrąi 

Złoto al marco . . 
Napoleondory - • -
F ryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie

żądają płacą
110 — 109 75 Imperyały rosyjskie .
241 5(1 210 5< Srebro ....................

92 - 91 51 Srebro, kupony . . .
89 - 88 6< Talary związkowe .

106 51 106 23 Pruskie bilety kas. .

94 25 94 -
E. w ó w  14 sierp.

80 CO 80 —
97 60 97 — Dukat holenderski . 

„ cesarski . . .
— __L105 S( Półimperyał rosyjski

102 | 101 50 Rubel srebr. rosyjski 
„ papier. „

79 75 79 50 Talar pruski . . . .
94 50 93 50 Listy z. To. kr. gal. 5 %
92 - 94 50 rt n T) 4%

Listy zast. Banku hip.
91 60 91 30 Obligi indem, bez kup. 

Akcye kol. gal. b. kup.
102 50 102 — „ „ lwow.-czer.

___  — — —
Akcye Banku hip. gal.

104 50 103 50 Warsz. 16 sierp. |
Listy zast. 1 ser. rub. 

» » 2 ser. „ 
kupon „

—  — Listy zastaw, nowe „
—  — — — kupony „
5 79 6 77 Listy likwidacyjne „
— — — — kupony „
9 t b 9 64 Kolej warsz. wiedeńska
--------------- — — „ „ bydgows.
—  “ — — „ „ terespols.

20 12 15 » « łódzka

żądają płacą

12.i 25 120 -
120 75 ISO 25
— — -- --

1 8150 1 812 5

5 78 5 70
5 80 5 73

10 — 9 85
1 95 1 88
1 63 1 61J

— — — _
65 15 84 70
76 15 75 50
90 25 89 80
79 15 75 30
253 60 252 51
175 50 174 26
123 — 121 --

90 7 89 74
89 7 88 74— —— 60
89 25 39 —— — -  75
74 4 2 ’ 5 —
----- -  83j
— —
69 —
— —
------ -  26

A t s s i W i e d e ń  17go sierpnia goo. 1 mm. — 
5%  zjedn. dług państwa banku 60-50.— Zjean 
dług państwa w srebrze 71 -60- — Lcmy z r. I860 
102'50. Akcye banku 771. — Akcye kredytowe 
291*30. — Londye 121-—. — Srebro 120’ —

f S ?  ~  182 ' ~  x1864 Iu9’o0 — Akcye franco - austr. 120 25 ~  
Napoleony 9 - 6 4 Akc.  kol. gal. Karola Luowika
253 80. Akcye kol. Lwow. - Gzerniow. 175 __
Akc. kol. północ. - wsch. 1 6 5 -- .  — Akcye banko
związków. (Veremsbank) 112------- — Akcye banku
jenerąl. Renta w srebrze 71-50. — Obli.ii
lndemniz. gai. 75 50. —• Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóle■ 179*— Akcy® anglo. - banku 256 70 
Akcye koi- f id o w  422- Akcye kol. ^ m
178-— . — Akcye koL Rudolfa 166-— .— Akc k«i 
Pardubic. 179-50 — Akcye kol północ. 215 75 . — 
Tramway 211-— .— Akcye banka budowy 82 2 0 _

kol-AW8chod; 89'50 ~  Akcye kolei Alfćld 
183-50. — Akcye ban it n anglo-wee-iersk qf>
Usposobienie giełdy: mdłe. *“

B Sll A K I O B  0 D P 0 W 1 E D Z I A L K X
Satnmi

Pociągi osobow e 
na kolejach żelaznych.
W Krakowie: lwowski

„ „ miesz.
„ wielicki
„ wiedeński j
„ na Oświęć. wrocławski 
„ doWrocław. mysłowic. 

warszawski 
krakowski 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski 

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz.
lwowski <

w Wieliczce: 
w Tarnowie.

w Rzeszowie

w Przemyślu:

we Lwowie:

w Brodach:

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz. 
lwowski |

„ miesz. 
krakowski 

„ miesz. 
brodzki 
czemiowiecki 
lwowski

w Czemiowcach: lwowski 
w Mysłowicach: krakowski 
w Warszawie: krakowski
w Wiedniu: krakowski j 8.— 5-~  4

nanda według zegara prags., o 12 m. później od krakow

Odchodzą 
rano po ppj.| 
11.30 10.28
*•—9—
6 . 3 

10.10  
6. 3|
8.—
8.—

Przychodzą 
rano po poJ.

3.33

n.12.31 
9.52 
335

n. 2.41

n. 1.13 
9.28

5 —

10.53 
n. 3.30 

6.42 
8.52 

10.49 
, 3.23

11.33
9.—
8 .—

5. 
2.12

12.31 
5.58 
5. 6 
1.19

2.44
7.64
4.32
6.39

10.48

8. 7

n.11.50
10.20
10.50

5.—
3.39

5.41

9.52 
11.59
9.52

9.38 
n.12.26 

9.42 
3.24

n. 2.35

n. 1.— 
9.19

4.54

10.33
7.37

2.50

3.23
7.—

3.13
8.58
5.31
9. 5
3.21
321
6.30

2 . 6

12.23 
5 48
5_
1.—

2.24
7.39
4.17
6.29

10.35

11—
8—  

n. 7.24

12.21
9.13

8.51
7.32
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Ogłoszenie licytacyi.
L. 11009. (1143-3-8)

Magistrat król. g/ów. miasta Krakowa 
podaje do powszechnej wiadomości, iż 
celem wypuszczenia w przedsiębiorstwo 
wywożenia z rzezalni miejskiej nawozu 
z pod bydląt w rzezalni bitych, na  czas 
od dnia Igo  Września 1871 r. do końca 
Gruduia 1 8 7 4  r . ,  odbędzie się w dniu 
23 Sierpnia 18V1 r. w gma­
chu Magistratu w biurze Departamentu I., 
o godz. H e j  przed po/udniem publiczna 
licytacya przez deklaraeye.

Czynsz dzierżawny za nawóz ustana­
wia się 5 0  złr. w. a. rocznie.

W adyum wynosi 25  z/r. w. a., które 
do deklaracji do/ączyó się ma.

Deklaraeye pisemne stemplem ceny 
5 0  c. opatrzone—  tylko opieczętowane 
przyjmowane będą i do godziny 12 w po­
łudnie w dniu oznaczonym składanemi
być mogą.

Warunki licytacyi mogą być przejrzane 
w biurze Departamentu I.

Kraków  d. 5 Sierpnia 1871 r.

Konkurs.
L. 671. -------------  (1173-8-3)

posadę d y r e k t o r a  
budownictwa m iejskiego  
z p łaca roczną 300 0  złr  
w. a. i dodatkiem na po 
m ieszkanie w ilości ro­
cznej 500 złr. w a. roz­
pisuje się niniejszem kon­
kurs z terminem do dnia 
15 września b. r.

Stabilizacya na tej posadzie nastąpi 
zaraz przy nadaniu onejże, a zamiano­
wanemu dyrektorem policzone będą w 
s/użbę tutejszą wszystkie lata poprze­
dniej c. k. rządowej lub innej służby, 
czyto publicznej czy prywatnej, w któ­
rej nabył prawa do emerytury. Co do 
wymiaru pensyi wysłużonej jako też za­
opatrzenia dta famil i wejdą w danym ra­
zie w zastósowanie przepisy wydane w 
tym przedmiocie dla c. k. urzędników 
rządowych.

Ubiegający się o tę posadę zechcą 
w terminie wyż określonym zanieść po­
dania swe w drodze władzy przełożo­
nej, lub jeżeli nie zostają w związku 
służby, na ręce zwierzchności miejscowej 
do prezydyum magistratu miasta Lwowa 
i załączyć dowody: co do miejsca uro­
dzenia, wieku, odbj tych nauk technicznych, 
specyalnego, teoretycznego i praktyczne­
go uzdatnienia we wszystkich trzech ga 
łęziach budownictwa, mianowicie w ar 
chitekturze, konstrukcyi dróg i mostów, 
i w budownictwie wodnem; niemniej do­
tychczasowej służby lub samoistnego za­
trudnienia i robót wykonanych w jakim­
kolwiek zawodzie technicznym, nakoniec 
dokładnej znajomości języka polskiego.

Zwraca się przy tem uwagę, że u- 
stanowienie wyż oznaczonej stałej p ła ­
cy nie wyklucza polepszenia dotacyi, 
jakie Rada miejska przy  nadaniu po­
sady w skutek osobnych rokowań mo­
że przyznać kompetentowi, który przed­
łoży niewątpliwe dowody zupełnej i 
wszechstronnej do tego urzędu kwali- 
jikacyi.

Od Prezydyum Magistratu król. 
stoi. miasta.

We Lwowie dnia 27  Lipca 1871 r.

G oldstoff &  Lówi,
na Kazimierzu pod L. 93,

oznajmiaja Szanownej Publiczności, iż 
w ich HANDLU PŁÓCIENNYM można 
także dostać p y t l ó w  jedw a­
bnych i w ełnianych po u-
miarkowanych cenach. (ti06-2-4)

Bez bólu i bez wstrzykiwania,
bez wewnętrznych leków, które wcześniej czy 
później oddziaływają szkodliwie na organa 
traw ienia , niemniej bez następstw  chorobo­
wych i przerwy w zatrudnieniu pacyentów, le­
czy oplawy kanału  moczowego we­
dle najnowszej metody, jako najlepszej przez 
znakomitości uznanej i w niezliczonych wy­
padkach dowiedzionej — gruntownie i szybko 
« f .  I ł  I K T.Tf.l.ViV, członek wied. wydzia 
łu medycz. w Wiedniu, iśtadr, Stubenbastei 14.

Także wyrzuty skórne, osłabienia męzkie, 
stryktury, polucye, upławy, niepłodność i bla- 
daczkę u kobiet i inne sekretne choroby, le­
czy odpowiednio szybko i pewnie wedle naj­
nowszych doświadczeń i  badań. Niemniej 
bez Izrajania, przeto bez bólu i bez pozo­
stawiania szpecących blizn leczone są wrzody 
wszelkiego rodzaju tak skrofuliczne jak  i sy- 
ńlityczne. — Najgłębsza tajemnica jest zape­
wniona. L istow ne zapytania mogą być zamiast 
podpisania nazwiska tylko cyfrowane. Za na­
desłaniem odpowiedniego honorarium przesyła 
się odwrotną pocztą lekarstwa z przepisem u- 
życia.— Zakład ordynacyjny z osobnemi poko 
jami czekalnemi dla dam i mężczyzn.

Stadt, Stubenbastei Nr. 14, I. piętrn.
IMT" Wchód od Gartenbaugesellschaft i 

Wollzeile. "m®
Godziny ordynacyjne od 1 " - 4 .  W Niedziele 

i święta od 9—1. (1164-6-30)

Obwieszczenie.
Nr. 1961. = = = = =  (1142-2-3)

Zwierzchność gminna wol. król. handl. 
miasta J a r o s ł a w i a  podaje niniejszem 
do publicznej wiadomości, iż celem wy­
dzierżawienia prawa propinacji tegoż mia­
sta, tj. prawa wyłącznego wyrobu, przy­
wozu i wyszynku wódki, piwa i miodu 
na lat trzy od Ig o  Stycznia 18 7 2  r. do 
końca Grudnia 1 8 7 4  r., l f c y f a c y a  
publiczna na dniu 5 W rze­
śnia 1871  r. w zwyczajnych urzę­
dowych godzinach przeprowadzoną zosta­
nie, do której to licytacyi wszystkich chęć 
mających licytantów zaprasza się z tem 
nadmienieniem:

а) że cenę wywołania stanowić bę­
dzie czynsz roczny dotąd przez mia­
sto w kwocie 31 ,2 6 4  złr. 37 cnt. 
w. a. pobierany;

б) że wadyum w kwocie 3 ,126  złr. 
w. a. przez każdego do tej licyta­
cyi przystępującego licytanta przed 
rozpoczęciem licytacyi do rąk ko- 
misyi licytacyjnej w gotowych pie 
niądzach lub papierach wartościo­
wych według kursu złożone być ma.

c) że tak ustae jakoteż i pisemne 0 - 
ferty w toku licytacyi aż do jej zam­
knięcia przyjmowane będą.

d ) że wszystkie szczegółowe warunki 
tej licytacyi przed terminem w re- 
gistraturze tutejszego urzędu, w dniu 
licytacyi zaś u komisyi licytacyjnej 
przejrzane być mogą.

e) że zatwierdzenie wypadku licytacyi, 
lub rozpisanie nowej licytacyi, Rada 
gminna sobie zastrzega.

Jarosław d. 16go Lipca 1871 r.
6r. A . W  eis* .

Burmistrz

W ielki wybór

Obić na pokoje
oraz rozet i narożników (bas relief) 

z najsłynniejszych fabryk krajowych i za 
granicznych poleca handel

Fryderyka Friedleina
w K rakow ie przy ulicy Grodzkiej.

W tymże handlu znajdzie umie­
szczenie praktykant. (1135-4-5)

Wszelkie cierpienia 
nerwowe wjednej chwi- 

« li ustępują po użyciu pigu­
łek anti newralgijnych Dra Cronier. Skład w Pa­
ryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Monnaie,
19, — w Krakowie w aptece p. Trauczyóskiego 
przy ulicy Floryaiiskiej, — w Brodach u p. M.
Kullaka — we Lwowie w aptece p. Piotra Mi- 
kolascha, — w Składach materyałów aptecznych 
pp. Gallego i Spiessa w Warszawie. (1042-7-24) | ASSłgsJB!

Młody człowiek,
towną, znajomość gospodarstwa postępowego, 
a mogący się wykazać chlubnemi świade 
ctwami i rekomendacyami — j e s t  d o  w - 
m l e s z c z e n i a  o d  k a ż d e g o  c z a s u  
do zarządu gospodarstwa— o czem bliższą 
wiadomość powziąść można u p. F .  S ,  
w Biórze Towarzystwa rolniczego w K ra ­
k o wi e .  (968-3-)

Szanownym Rodzicom i Opiekunom 
donoszę, iż z początkiem roku szkol­
nego 1871/2 przyjmować będę uczniów 
na stół, stancję i najlepszy dozór.

S .  M a r y n o m s k i ,
w Krakowie przy ul. Lubicz Nr. 6, 

(1098-4-6) dom p. Majora w podwórcu.

Ogrodnik,
Polak ,  uzdolniony i obeznany z wszelkiemi 
gałęziami sztuki ogrodniczej, zaopatrzony w chlu­
bne świadectwa, poszukuje miejsca w du­
żym ogrodzie, gdzieby były szklarnie. — Bliższa 
wiadomość w Handlu pana Jacikotcskiego, 
w Głównym Rynku w K r a k o w i e .  (1107-2-2)

*
Złote

Znaczny od wielu lat 
używający zasłużonej 

sławy
Skład M a rk ó w  

I .  H E B Z A
zegarmistrza w Yt iedniu 
S t e f a n s p l a t z  Nr 6 
sprzedaie wielki wybór 
różnego gatunku d o- 

b r z e  r e g u l o w a n y c h  z e g a r k ó w  za 
r o c z n e m  z a r ę o z e n i e m  według cennika.

Ztgarkl kloiioikow* gem»w»kio.
Srb. zegarki cylindry o 4 kam. 10—18 złr. 

„ „ z  złot. brzeg, do ods. 13—54 „
„ „ z  podwójną kopertą 15—17 ,
.  ~ ankrowe o 15 kam. 16 1® „
.  ,  ,  z podw. kop. 18—23 „
j  » „ ang. z kr. ezkł. 19—25 „
„ ,  „ remontoary 3 8 - 3 0  „

„ „ „ z podw.kop.35—4<i „
„ dto z kryszt. szkłami 3 0 -—36 „
„ „ N. 3 złoto 8 k m.30—30 „

„ „ damsk. o 4 i 8 kam. *5—30 „
„ * ze złot. okrywk. 35—40 „

„ emal. z dyam. 3S -4 8  B
, ,  . dubelt, o 8 kam. 40—48 B
„ „ ankrowe o 15 kam. 35—44 a
.  . » lepsze złot. okr. 25

?0, 80, 90, 100 -120 „
» damskie . . . 40—48 s

_ „ ,  Z podw. kop 30—6fe „
.  „ remontoary 70, 80, 90, 100 „
" * „z pod.kop. 110,1 2 0 150 „
B a d z l k l  z e  r r g a r k l e m  2 l i r -

B u d z ik i  zo zegarkiem zapalające przy 
wstawaniu świecę 9 złr.
K e g a r y  ś c i e n n e  własnego wyrobr.

Z dwuletniem zaręczeniem 
oc- dzież da nakręcania 50, 1# złr.
oo 8 dni » 16, 18, 20. 82
,  „ „ * W 1 2fi 50)

zbiciem god.i */, god. 30, 33, 35 a 
„ i '/, god. 48, tO, 55 .

Opakowanie za zegary ścienne 1*50 c. 
Reparacye uskuteczniają się jak najprędzej. 
Obstalunki z prowinoyi za nadesłaniem 
pieniędzy lub za zaliczką pocztową; ze­
garki przyjmuję tak ie w zamian.

W  Księgarni

D. E. F r ie d le in a  w Krakowie,
tudzież we wszystkich księgarniach kra­
jowych i zagranicznych są do nabycia

Notatki z podróży
przez Juliana Klaczko,

8vo, stron 54. — Cena 30 cent. w. a. 
(1155-1-3)

Pisarz prowentowy
z dostateczną praktyką w gospodarstwie 
i rachunkowości z n a j d z i e  po-
m ieszczeille w Królestwie Dol­

skiem.
Bliższa wiadomość ustnie w Rynku 

Nr. 2 3  na pierwszem piętrze. (1157. 1-3)

Złote pierścienie
z kamieniami lub baz nich, najnow­
szy fason, sztuka po złr. 1-50, 1 '70 

i 2-50.
Złote naecialioiiy,

pięknie emaliowane, sztui^azłr. 4 '95, 
6 '1 0  i 8 '2 0 ,  z pisemnem poręcze­
niem, rozsyłają za pobraniem nale- 

żytości fabrykanci
CZECH & KMENT,

w W i e d n i u ,  Mariahitterstrasse 71 A. 
Upraszamy o dokładną miarę. (1160-3 6)

1 P . T . I
’ Z ulubionych c y r k u l a r z y  I  

|  handlow ych Mohna właśnie |  
I  wyszedł Nr. 32 , rozprawiający o I  
i  chwilowej sytuacyi wiedeńskiej gieł- I  

dy i przesyła się na żądanie dar- |  
ino i op-katnie. (1163-s-iO) I

Egzemplarze 3go wy­
dania broszury „Speku- 
lacya prywatna na gieł­
dzie p. J. Kohna“ są w 

sie i przesyłają się

Jos. Kohn&Co.,

(4 zapasie 1 przesyłają się 
a opłatnie za nadesłaniem 
1 15 c. za egzemplarz

Dom bankowy 
i giełdowy

w W iednia ,
yerlangerte 

Schottengasse 6.

Szprycowanie
Galena,

leczy bez bólu w przeciągu 
3ch dni wszelkie upławy ge­
nitaliów, tak dopiero powsta­
jące jakoteż już rozwinięte 

i całkiem zadawnione. 
Główny Skład dla Austr. 

Węgiers. Monarchii.
Wilhelm Maager,

W ien , B ftckerstrasse, 12. 
Cena flaszki wraz z opisem uży­
wania 3 złr. 70 cent. (775-13 24)

OGŁOSZENIE LICYTACYI.
T i  v r  j f y .

Kakladn pożyczkowego
na zastawy ruchome,

przy K asie Oszczędności w K rakow ie,
podaje do publicznej wiadomości, iż z powodu niewykupienia w terminie przez 
statuta Zakładu przepisanym, t o w a r y  - ł o k c i o w e ,  mianowicie: płótna, 
korty, szale francuzkie, jedwab do szycia, bielizna i tp. oraz kOSZtOW W O-
ści w złocie, srebrze, i korale, stósownie do §. 22 statutu 
w dniach 4  i 3  W rześnia 1841 r. o godzinie 10 przed południem 
w gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń na Kleparzu pod L. 124, w 
drodze publicznej licytacyi, najwięcej dającemu za gotową zapłatę sprzedane

zostaną.
Wzywa się zatem strony interesowane, aby we własnym interesie przed 

terminem licytacyi, t. j. do dnia 3 Września 1871 r., pospiszyły z wykupnem 
lub odnowieniem swoich zastawów. (U32 -3 -3)

Zarząd Fabryki wy 
i cegielni

MAURYCEGO
w Łagiewnikach

robów glinianych 
parowej

B A R U C H A
pod Krakowem.

Przeniósłszy Skład tych wyrobów z domu Wgo Miliewskiego do wystawy wy­
robów kamieniarskich Pana Hochstima przy ulicy S. J a n a ,  ma zaszczyt Szanowną 
Publiczność uwiadomić, iż w tej wystawie zamówić m ożna:

1) Piece kaflowe i kominki wszelkich gatunków i rozmiarów, różnemi ozdo­
bami zaopatrzone.

2 )  Ozdoby architektoniczne, ogrodow e, figury rozmaite i naczynia do sztu­
cznego chowu ryb.

3 ) Cegły maszynowe zwyczajne, prasowane, dachówki, piecówki, gąsiory, d re- 
ny, cegły ogniotrwałe (Chamott) i inne przedmioty do tego zawodu należące. 
Wyroby powyższe, zagranicznym w niczem nieustępujące, wykonywują się we­

dług przedłożonych rysunków i żądanych rozmiarów po warunkami i cenami przy- 
stępneml._____________  (860-9-14)

Dentysta z  Berlina
* 1 .  I P ł n ź y ń s M

mieszka teraz

przy ulicy Floryańskiej Nr. 3 6 4 ,
na 1. piętrze w kamienicy p. Gallego.

(56 68-

OS TRZEŻENI E.
Wiadomo dostatecznie, że utworzyła się przeciw naszym u Szanownej Publiczności, więcej niż, od dwudziestu 

lat, wielce cenionym c. k. uprzywilejowanym specyalnościom, mianowicie jednak przeciw

l)ra Borclio llllil aromatyczno-lekarskiemu Mydlił Ziołowemu, bal-
samicznemn Mydłu oliwnemu i I)ia Suina de Boutemarda

aromatycznej Paście zębowej (Mydłu zębowemu),
od dość dawna nierzetelna kenkureneya, która ostatniemi czasy tak bezwzględnie występuje, że ośmiela się 
nawet w celu wyłudzenia pieniędzy naśladować zupełnie omamiająco nasze etykiety powyższych towarów. 
Etykiety te są zupełnie podobne co do form atu i rysunku, barwy i tekstu do naszych, a nawet noszą 
nazwisko: D r  B o r c l t a r d t  I  D r  S u l l i  d e  D o u t e m a r d  wraz z h e r b a m i  i p o d o b i z n a ­

mi ,  co prawem surowo jest zabronionem.
Dla tego też otrzymuje Szanowna Pnbliczność od tych niesumiennych fabrykantów tow ar bez wartości i użyt­
ku. Kto na takim towarze oszukanym został, tego z pewnością drugi r a z na lep nie wzięto. Gdy jedakowoż 
dobrze zasłużona sława naszych p r a w d z i w y c h  W y r o G Ó W ,  P rzex podobne b e Z C Z C l l l C  n a -  
Ś l a d o w n i c t w a  podkopaną zostaje, osądziliśmy za rzecz słuszną, rozpocząć już i przeprowadzić przeciw 
fałszerzom ze skutkiem kroki sądowo-kryminalne. Polega to tak na interesie naszym, jako też i odbiorców, 
że zwracamy uwagę również publicznie na taką nieuczciwą konkurencyę, z tym dodatkiem, iż mianowicie 
w K r a k o w i e  nam znani fabrykanci i kupcy (w wielu wypadkach domokrążcy) starają się O l l l f t l l l i C  
P u b l i c z n o ś ć  temi partuckiemi towarami, sprzedając je po tanich cenach (chociaż cena naszych p r a ­
w d z i w y c h  wyrobów na etykietach jest oznaczoną). Wstrzymujemy się tymczasem z publicznem ogłoszaniem 
ich nazwisk i mieszkania, co jednak niezawodnie nastąpi, jeżeliby bezczelność swoją tak dalece posunęli, że­

by i na powyższe Ostrzeżenie nie zważali.
Zwracamy jednak szczególniejszą uwagę Szanownych Odbiorców na tę okoliczność, że c e n y  naszego p r a w -  
d z i w e g o  I H y d ł a  z i o ł o w e g o  D r a  D o r c l i a r d t a  za sztukę 42  cen t.—  D r a  S u i n  
d e  B o u t e m a r d a  P a s t y  n a  z ę b y  za większą sztukę 70 cent., za mniejszą sztukę 5 5  cent.— 
i b a l s a m i c z n e g o  m y d ł a  o l i w n e g o  za sztukę 35  cent t a k  j a k  d a w n i e j  niezmiennie 
zostają. Szanowna Publiczność może być całkiem pewną, giż wtedy tylko otrzymał wymienione specyalnosci 
p r a w d z i w e  i n i e f a ł s z o w a n e ,  jeżeli się uda do naszych u p o w a ż n i o n y c h  głównych Skła­

dów, które utrzymują: w K r a f e O W i e

Józef Jsilut, W ik tor  Redyk,  Józef  Trauczyński ,  Józef  Goldwusser,
przy Rynku Głównym. Apteka „pod Barankiem,“ Mały Rynek. Apteka, ul. Eloryańska. Stradom, dom p. Deichesa,
w B iałej p. Leopold Schwanzer, — w Bełzie p. A. W. Grot, — w Borszczowie pan A. Niemczewski i Spółka, — w Bro­
dach p. Ed. Liszka aptekarz— w Brzeźanach p. B. Fadenchecht,— w B noaczn pp- A. Kercel i Karol Fr. Popowicz w Bo­
chni p. Paweł Niedzielski — w Czeiniówcach pp. Ignacy Sehnirch — w DroliobyczJ p- J. Rosenheim, — w CJorlicach p. Wa­
lery Rogawski apt. — w G ródka p. Tomaszewski aptek., — w drybowie p. Alojzy Muszyński,— w Jarosław iu p. Rohm apt., — 
m lassach  p. Michał Neumann — w Kołomyi p. Jan Sidorowicz apt. i K. Laden — w JŁrośnie pan Antoni Krzysztoforski — we 
Lwowie pp. J. P. Kleina wdowa et Rissler, p. Zygmunt Rncker apt., p. Fryd. Schubuth, p- A- Berliner apt. (przedtem Laneri), i p. P. Mi- 
kolasch, — w JUanasterzygkach p. J. Lipschtitz, — w Bihnlińcach p. Stanisław Miedlicki aptek., — w Myślenicach p. F. Sen- 
dlor,— w Ulowym Nacza p. Ignacy Garan,— w Siowym Targu p. Karol L a u r ,-  w Przemyślu p. Edward MachaUki,— w Prae- 
wonhu p. Feliks Świtalski, apt., — w Kadowcach p. Karol Teichmann, — w Iłowie ruskiej pan Jan Distl aptekarz, — 
w Rzeszowie p. Ignacy Schaiter i Spółka, — w Sanoka p. J an ZarGwicz,— w Samborze p. Antoni Kromer, — w Sędziszowie 
p. Jan Kownacki, — w Skalacie p. T. Dziembowski, — w Sokala p. A. W. Grot, -  w Stanisławowie p. F*rd- ®t.ec)ler aPt: 
dawnićj Tomanek, — Serecie p. J. Dempniak, — w Suczawie p. J. Szymonowicz, — w Tarnowie p. W. T. A. Wielogórski 
i p. Henryk Koy, — w Tarnopola p A. Morawetz i p. Walenty Stachiewicz, — Wadowicach p. Franciszek Foltin, w Za­
leszczykach pan Józef Kodrębski, — w Woczowie p. O. Fadenhecht, — w Żółkwi p. Resie Barbag, — w *nrawnle p.

Władysław Postępski.

M aym on d i S pó łka ,
(536-4-9) techniczni chemicy, Fabrykanci parfumeryi i c. k. właściciele p r z y w i l e ju .

PRODUKT! FABMACEUTYCZI
z Fabiyki

p p . M A i r K E I l I L b r a c i A C o .  >
w CLICHY la GARENNE pod Paryżem. - 

CUKIERKI CYTWAROWE, łatwe do za- >  
życia dla dzieci, ’niezawodny środek >  
przeciw robakom. >

MAGNEZYA ANGIELSKA HENRY’S bar- 
dzo skuteczna, przyjemnego smaku. C 

PŁYN zwany ACIDE PHENIQUE przeciw >  
ukąszeniu owadów i gadów jadowitych. >  

SEIDLITZ - POWDERS z etykietami an- >  
gielskiemi po cenach nadzwyczaj ni- tC 
skich. (1067-7-24) >

W Krakowie w aptece p. Trauczyóskiego, 3°  

we Lwowie w aptece p. Mikolascha, w Skła- ^  
dach materyałów aptecznych pp. Gallego y 

^  i Spiessa w Warszawie. jo
a w v v w v w w v w w w w v v w v v s

Poszukiwany jest do kupna

majątek ziemski
byle nie w górzystem Karpat położeniu, 

w wartości od 25  do 100  tysięcy złr.
Oferty opłatne 

ULANÓW .
f*. S .  poste restante 

(1116-1-3)

M ie s z k a n ia
o 5ciu lub 6ciu pokojach, z ogrodem, staj­
nią i wozownią, lub bez tychże—pod L. 97 
Dz. IV, ul. Ł o b z o w s k a  —  są od Ig o  
P a ź d z i e r n i k a  br. do w y n a j ę c i a .  

Bliższa wiadomość tamże u właściciela. 
(1117-1-3)

O w ce4499
matki, skopy i barany, rozmaitego wie­
ku, do chowu zdatne, także na rzeź, oko­
ło 300 sztuk rasy hiszpańskiej. Merinos, 
Negrttti są za przystępną cenę do 
sprzedania.

Wiadomość u właściciela w Grybowie 
pod lit. F .  H . (ino . 3 3)

W .  DJHEŁTI jniL, (I001-4-)

następca d e n t y s t y  J. z .  T Jjlie ly l,
mieszka teraz

w w  Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod Nr. 359,
róg drugiej przecznicy od Rynku, II. piętro, dom W. Rogojskiego.

Akademia handlowa w Pradze.
*owy rok szkolny rozpocznie się

Igo Października b. r.
Warunkiem przyjęcia jest wykazanie się z ukończenia szkoły niższej realnej lub 

niższego gimnazyum. U czniowie są upraw nieni do jednorocznej 
s łu żb y  w ojskow ej ochotn iczej) a w razie choroby otrzym u­
ją  w now o w ybudow anym  szpita lu  handlow y ni bezp łatną  
opiekę.

Szczegółowych prospektów i innych wyjaśnień udziela

Z polecenia Rady zawiadowczej:
( 1181- 1- 6) M h a r o l  A r e n z ,  Dyrektor.

F .  G i s e h l e r a

c. k. koncess. szkoła przygotowawcza dla kawaleryi
(w WIEDNIU VIII Bezirk, Haspingergasse 5, wchód od Lederergasse.)

Nowy kurs rozpoczyna się Igo  Września b. r. P e n S y O H c l t  W  w J ’11- 
snym domu. Programy przesyłane są darmo i opł itnie. Obecnie przygo­
towuje się 5 0  aspirantów na oficerów. Co się tyczy egzaminu oficerskiego 
ochotników i rezerwistów, jakoteż przyjęcia aspirantów do piechoty, bliższe szcze­
góły zamieszczone są w programie.

C1171-2-3) M M - V  _

m\m Hi

Piwo PilzneńsMe.
Browar, którego wyrób pod nazwiskiem „PILSNER B IE R “ 

znanym jest od roku 1842, istnieje pod firnią:

„Biirgcrliclies Br&iihaus In Pilsen,“
a piwo z t* go browaru może być natenczas tylko prawdziwe spro­
wadzane, jeżeli się adresuje: B u r g e r l l o ł i e a  B r a u -  
Ł i a u s  I n  F i l s e n .

/676-ł4 52)  JBrowar obywatelski

Wydawca Stanisław kr. Tarnowski. Czcionkami D rukarn i m CZASU" W. Kirchrnayera. Rzłjdzca D rukarn i Józef Rakociński.


